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Talemnfcza zbrodnia w samotnej wilii podmiejskiej
L o n d y n , l t  sierpnia, (ra) Policja nowo­

jorska w ykryła ostatnio ciekawą aferę k ry ­
minalną, aresztowała winnego i staw iła go 
przed sądem. Chodziło o tajemnicze m order­
stwo popełnione na bogatym Rosjaninie, naz­
wiskiem Cromow, który po przewrocie bol­
szewickim w Rosji, osiedlił się w Stanach Zje 
dnoczonych i prowadził spokojny żywot rent- 
jera.

Gromow uchodził za dziwaka, co więcej 
robił wszystko, ażeby tylko ludzie o nim m yś­
leli, jako  o osobliwym oryginale. Ubierał się 
ekscentrycznie, a cały jego tryb  życia był 
nacechowany oryginalnością.

Na ulicach Nowego Jorku pojaw iał się 
stale w olbrzymim .otw artym  samochodzie,

{Prowadzonym przez chińskiego szofera- Sta- 
e palił olbrzym ią fajkę na metrowym cybu­

chu, otaczając się chm urami dymu. Przeważ 
hie nosił ubiór przypom inający krojem mun- 
tłur kozacki. Stale w idyw ano go w samocho 
dzie samego.

Był odludkiem. Tylko niewiele osób m ia­
le dostęp do niego. Mieszka! w skromnym 
ŚŁomu w stolicy Nowego Jorku. Jedynym  je­
go służącym był Chińczyk, który był rów ­
nocześnie szoferem, ogrodnikiem i lokajem. 
Człowiek ten przebyw ał w służbie u Grom >- 
Wa przez lat czternaście.

Oprócz pasji do fajek- których posiadał 
Gromow kilka tuzinów, miał jeszcze szereg 
innych nałogów. Zbierał np. muszle rozmai­
tego gatunku ostryg. W ypełnił temi muszlami 
niemal całe mieszkanie. N ajw iększą jednak 
pasją tego ekscentrycznego człowieka była 
ttuneralogja-

W willi swojej miał wielki zbiór wszel­
kiego rodzaju minerałów, ułożonych w ga­
blotkach i posegregowanych w grupy. W je 
dnej z gablotek przechowywał Gromow zbiór 
meteorytów, zakupiony za bardzo znaczmi 
Silnię. Największy z tych meteorytów waży 
dwa kilogramy. Ta ozdoba jego zbiorów mi­
neralogicznych pochodziła z Arizony.

Pewmego dnia służący znalazł Gromowa 
V mieszkaniu zabitego. Dochodzenia policyj­
ne ustaliły, że dokonano morderstwm rab u n ­
kowego.

Samotnik został przez nieznanego spraw  
cę zastrzelony z tylu. Morderca dostał się 
Przy pomocy drabiny na I piętro willi do sali 
muzealnej, w której Gromow przechowywał 
swoje skarby mineralogiczne. Morderca me 
spodziewał się, że właściciel willi spędza noc 
W swojem muzeum mineralogicznem, porząd 
knjąc zbiory.

Zbrodniarz zetknął się z Gromowem i 
strzałem z rewolweru w ty ł głowy, pozbawił

1

go życia. O kazało się, że morderca zrabował 
tylko jedną w itrynę, a mianowicie tę, w któ­
rej przechowywane byty meteoryty. Praw do 
podobnie był przekonany, że te rdzawe ka­
mienie są rudą złota.

Po dokonaniu m orderstwa i rabunku 
zbrodniarz przeszukał jeszcze inne pokoje 
willi, ale nie zabrał z nich niczego bardziej 
wartościowego- Opuścił willę unosząc z so­
bą meteoryty.

Władze w drożyły drobiazgowe śledztwo 
i zarządziły szereg obław- ażeby przychw y­
cić mordercę.

W międzyczasie willa dostała się w spad­
ku jednemu z braci zamordowanego, którv 
odprawił służącego Chińczyka. Dochodzenia 
policyjne w pierwszym  etapie śledztwa po­
dejrzew ały Chińczyka o dokonanie zbrodni, 
jednak ten potrafił w ykazać swoje alibi.

Trzy miesiące trwało śledztwo, nie dając 
najmniejszego wyniku. Nagle do władz śled­

czych nadszedł sensacyjny meldunek.
Na jednem z przedmieść Nowego Jorku 

aresztowano Chińczyka, który usiłował sprze 
dać jubilerow i jakiś kamień, tw ierdząc, że 
zawiera on złoto .Złotnikowi w ydała się spra 
wa podejrzaną i zawiadomił policję, która 
posiadacza osobliwego kam ienia aresztowała.

O kazało się, że Chińczykiem był szofer 
denata, ten sam, który w pierwszej fazie 
śledztwa, potrafił w ykazać alibi i odsunąć od 
siebie podejrzenia. W czasie rew izji znalezio­
no przy nim kilka meteorytów, które zrabo­
wał krytycznej nocy.

Przesłuchiwany oświadczył, że morder­
stwa dokonał z zemsty za złe traktow anie go 
przez chlebodawcę. Meteoryty zabrał jedynie 
dlatego, iż w yobrażał sobie, że przedstaw iają 
one bardzo wielką wartość.

Spraw a wywołała wielka sensację w No­
wym Jorku-
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Śmierć śp, Lednickiego topolnla
popłoch wśród francuskich akcjonarjuszy Zakładów

Żyrardowskich
W a r s z a w a  (Tel. wł.) Pogrzeb zmar 

łego tragicznie śp. Aleksandra Lednickiego 
odbyć się ma we wtorek 14 b. m. Do W arsza­
wy przybyły dzieci zmarłego, prof. W acław 
Lednicki z Krakowa i rzeźbiarka p. Marja 
Szczyt-Lednicka, która stale przebyw a we 
Włoszech.

Z Paryża donoszą, że zamach samobój­
czy śp. A. Lednickiego wywołał tam olbrzy­
mie wrażenie.

W paryskich kołach gospodarczych, w 
których postać śp. Lednickiego była bardzo 
popularna, tragiczna śmierć wywołała praw ­
dziwą konsternację. Dzienniki lewicowe do­
noszą. że zarząd interesów Boussaca skiero­
wał do swego szefa, przebywającego obecide 
na polowaniu \v Afryce, telegram z uwiado 
mieniem o śmierci Lednickiego i wzywający 
Boussaca do natychmiastowego przyjazdu do 
Paryża.

Dochodzenia prowadzone w W arszaw ie 
przez sędziego do spraw  szczególnej wagi p- 
Demanta w sprawach żyrardowskich idą_ w 
kierunku ustalenia charakteru współudziału 
śp. Ledinckiego w  niedawnych rokowaniach

między grupą polską, a francuską, które_ za­
kończyły się skandaliczną z punktu olskiego 
ugodą. Jak słychać, dochodzenia te dały wreer 
sensacyjne wyniki.

* * *

Jak się dowiadujemy sędzia do spraw 
szczególnej wagi p. Demant roztoczy! nadzór 
nad dyr. Vermeerschem. zaufanym Bous- 
sac‘ow.

Adwokaci wic clącą bronić
W a r s z a w a  (Tel. wł.) Ze strony fran­

cuskich akcjonarjuszy zakładów Żyrardow­
skich zwrócono się do kilku znanych adwo­
katów w arszawskich z propozycją podjęcia 
sic ich obrony. Adwmkaci jednak kategorycz­
nie odmówili. W ywołało to w stolicy ogromną 
sensację. Jak  się dowiadujemy, przyczyną od­
mowy jest zarówmo tło spraw y jak  i czyny, 
inkryminowane dyrektorowi Vermersowi i Coi 
enowi,



Środa, dnia 15 sierpnia 1934 r.

Rolnictwo polskie a Gdańsk Naslrofe antysemickie w Łodzi
Między Polską a Gdańskiem obrót towa­

rowy zasadniczo nie jest niczem krępowany. 
Tak postanawia umowa polsko-gdańska, za­
w arta w roku 1921. W  praktyce jednak obrót, 
zwłaszcza płodami rolniczemi, na terenie 
Gdańska napotykał na coraz większe przesz­
kody. Władze gdańskie ześrodkowały w swo­
ich rękach handel artykułami spożywczemi, 
usprawiedliwiając to zarządzenie tern. że 
chcą mieć kontrolę nad cenami, a równocze­
śnie chcą bronić interesów własnego rolnic­
twa, które, jak wszędzie na świecie, padło 
również ofiarą kryzysu. Sku.ek był taki że 
pplscy rolnicy z Pomorza albo me mogli 
sprzedawać swoich produktów rolnych w 
Gdańsku albo musieli oddawać ie po cenach 
niesłychanie niskich. Ten stan trw a do dziś 
dnia.

Dnia 9 b. m. podpisano w Gdańsku kilka 
umów, regulujących stosunki gospodarcze 
między Gdańskiem a Polską. Poza umową, 
dotyczącą ceł i t. d.̂  zawarto umowę o obro­
cie produktami rolnictwa, ogrodnictwa i ry- 
bołóstwa. Rząd polski zgodził się na pewne 
czasowe ograniczenia wolnego obrotu artyku 
łami żywnośeiowemi między Polską i Gdań­
skiem, wzamian zato zaś uzyskał zapewnie­
nie iż rolnicy polscy utrzymywać będą na 
rynku w Gdańsku wyższe ceny. Rolnicy pol­
scy z Pomorza nie będą mogli sami prow a­
dzić handlu swojemi płodami w Gdańsku, 
tylko będą musieli zawrzeć kontrakty han­
dlowe z gdariskiemł centralami spożywcze­
mi, przyczem ceny będą wyższe, niż dotąd 
bywały.

Równocześnie zawarto umowy wetery­
naryjne, sanitarne i o ochronie roślin. Można 
tedy mieć nadzieję, że roln'cy polscy nie bę 
da napotykali w zbycie swoich towarów na 
trudności, niejednokrotnie stw arzane przez 

- odmienne wymagania sanitare czy wetery­
naryjne Wolnego Miasta. Gdańsk zobow'azał 
się uzgodnić swoie ustawodawstwo odnośnie 
do handlu artykułami spożywczemi z ustawo­
dawstwem polskiem.

W  Berlinie prezydent Senatu gdańskiego, 
dr. Fausehning, wygłosił na przyjęciu, urzą- 
dzonem przez Związek prasy zagranicznej, 
przemówienie, w którem podniósł z naciskiem 
zawarcie wspomnianych wyżej umów. Na 
uwagę zasługuje fakt, że dr. Rauschning wy­
raźnie stwierdził, iż Gdańsk nareszcie wycią­
gnął konsekwencje z tego, co jest dla n*cgo 
najbardziej miarodajne, mianowicie że należy 
on do polskiego obszaru gospodarczego i cel­
nego. Znaczyłoby to, że nareszcie Gdańsk 
wszedł na tę drogę na jaką od początku wejść 
był powinien. Byłoby się uniknęło wielu roz­
praw w Lidze Narodów itd.. niewątpliwie :• 
pożytkiem dla Polski, ale przedewszystkiem z 
korzyścią dla Gdańska. W tern oświetleniu 
można uważać za pewne, że rolnicy pomor­
scy nie będą już natrafiać w Gdańsku na tru­
dności ze zbytem swoch płodów .

Kiedy się skończą żydowskie 
napaści?

Z d a w a ło b y  się , ż e  k to  jak kto , a le  ż y d z i w  
P o ls c e  n ie  m ają  p ow od u  sk a rży ć  s ię  n a  sw o je  
p o ło ż e n ie . T y m cza sem  od  sam ego  od ro d zen ia  
p a ń stw a  n a sz e g o  je s te śm y  św ia d k a m i n ie s ły ­
ch a n y ch  n a p a śc i ż y d o w sk ich  d z ien n ik arzy , 
g łó w n ie  w  p ra sie  a n g ie lsk ie j i a m ery k a ń sk ie j, 
p rzec iw  P o lsc e . P u b lic y śc i ż y d o w sc y  narobili 
nam  zagran icą  d o ść  sz k o d y  rozsiew a n iem  z p a l­
ca  w y ssa n y c h  b a jek  o p ogrom ach  ży d o w sk ich  
w  P o lsc e  itd . Z d a w a ło  się , że  te  b e z c z e ln e  n a ­
p a śc i n a  P o lsk ę  n a r e sz c ie  s ię  sk o ń c z y ły , 
z w ła sz c z a  po w y rzu cen iu  ż y d ó w  z N iem iec . 
O k a zu je  się , że  n ie . P rzed  k ilk u  d n iam i in fo r­
m a cy jn e  p ism o  ży d o w sk ie , w y c h o d z ą c e  w  N o ­
w ym  Jork u , o g ło s iło  zn ow u  n ie  jed en , a le  trzy  
b e z c z e ln e  a r ty k u ły  p rz e c iw  P o lsc e , n a p isa n e  
p r z e z  r o sy jsk ie g o  ży d a , B o r y sa  S m o la ra , T en  
p a sz k w ila n t  n a p isa ł, ż e  w  o sta tn ich  c z a sa c h  b y -

Ł ódź, w  sierpniu.
D alek o  idące zm iany personalne, jakie na­

stąp iły  w  ostatnich czasach  w  radzie grodziej i 
na k ierow n iczych  stanow iskach  B B W R  w  w oje­
w ó d ztw ie  łódzkiem  oraz zap ow ied zi dalszych  
zmjan i gruntow nej przeb u d ow y ca łeg o  aparatu 
organizacyjnego na terenie tego  w o jew ó d ztw a  
— w zb u d ziły  zrozum iałe za in teresow an ie  szero ­
kich sfer sp o łeczn ych , w y w o ła ły  m nóstw o  
sp rzeczn ych  kom entarzy i od b iły  się  echem  w  
prasie zarów no lokalnej jak i zam iejscow ej. Tak  
przynajm niej donosił przed paru dniam i w arszaw  
ski „Kurier P oran n y11 w  artykule p. t. „Łódź 
zm ienia załogę".

N iestety  faktyczn ie „zainteresow ania szero ­
kich sfer społecznych"  tem i w yd arzen iam i w ca le  
nie było . A w  prasie łódzkiej relacje o „zm ia­
nie załogi" sp row ad ziły  się do kilku krótkich, re­
porterskich doniesień. N aw et bez w ięk szych  k o­
m entarzy. I to b y ło  ca łe  „echo". R zesze  sp o­
łe c z n e  p rzesz ły  nad tym  faktem  do porządku  
dziennego.

B o to jest zupełnie zrozum iałe. D on osiłem  już 
w  poprzedniej korespondencji, ż e  Ł ód ź czyni 
w rażen ie ugoru, n ieprzeoranego żadna realną 
praca społeczną. S p o łeczeń stw o  idzie luzem . 
Z resztą d ow iod ły  tego  ostatn ie w y b o ry  sam o­
rządow e. o w ynikach , których  za d ecy d o w a ły  
nastroje an tyżyd ow sk ie . M ieszkaniec Ł odzi od- 
daw na zap rzesta ł d aw ać posłuch  program om  po­
litycznym , bo źle na nich w y sz e d ł. I naw et po­
stulatom  gospodarczym , bo w sz y stk ie  one, od  
praw a do lew a, w ła śn ie  k o ń czy ły  się fatalną g o ­
spodarką sam orządow ą.

A le to nie dow ód, żeb y  zagadnienia gosp o­
darcze nie b y ły  najbliższe m entalności łodzian. 
Tutaj on e od gryw ają  p ierw szorzędną rolę i nikt 
o  n iczem  innem  nie m yśli, jak o  pracy i p łacy. 
T ylko, że  w *:e 'k ie  te zagadnienia in teresów  
miasta rozstrzygan e b y ły  niejako poza plecam i 
organizm u sp o łeczn ego . W łaśn ie  b ez udziału  
szerokich  sfer ob yw atelsk ich  m iasta Ł odzi. O 
tłu sty  ż łó b  sam orządu m iejskiego, od sam ego je­
go  zarania, gryzła  sie  z a w sz e  nieliczna garstka  
polityk ierów  m iejscow ych . Z aw sze  tych  s a ­
m ych. a tylko często  zm ieniających  zabarw ien ie  
polityczne.

Ci ludzie stali s ie  aż nadto „popularni" w  Ł o­
dzi i gd y  tym  razem  w y b o r y  przeprow adzali 
copraw da pod hasłam i c z y s to  gospodarczem i —  
ten realny i trzeźw y  łodzianin  od m ów ił im po­
słuchu. T o też  całk iem  sz c zerze  n ow y  p rezes  
radży grodzkiej B B W R  cen ion y b. min. Hubicki 
pow iada na tych że  ‘am ach Kurjera Porannego: 

„Zm iany personalne, to przejście od jed­
n e j fazy  pracy  organizacyjnej do drugiej. 
D otych czas pracow aliśm y na krótkiej fali, 
fali politycznej. O becnie przechodzim y do 
pracy na długiej fali, fali społecznej. Z natu­
ry  sw ej jest to fala g łęb sza , o  d alszym  za­
sięgu".
O czy w ista , że  praca ta w y d a  pożądane dla 

organizm u sp o łeczn ego  Ł odzi o w o ce . T y lk o  nie 
prędko. U gór sp o łeczn y  trzeba dokładnie prze­
orać. W  m ięd zyczasie  tej zapow iedzianej pracy, 
jak w iem y  z w ynurzeń  prezesa  rządu, a także  
p. min. K ościa łk ow sk iego , Ł odzią b ęd zie gosp o­
darow ał zw y c ięsk i w  w yb orach  blok stronni­
c tw a  narodow ego, k tóry  sw ój n iesp od ziew an y  
su k ces zd ob ył z nastrojów  antysem ickich . W ie­
m y zaś dobrze, że  nastroje szyb k o  przemijają i 
b yw ają zazw ycza j bardzo radykalne. Blok ten

ły  w  P o ls c e  rozru ch y  p r z e c iw  ż y d o m ”, że  
„atm o sfera  w  P o ls c e  je s t p r z e sy c o n a  żą d żą  
k rw i ży d o w sk ie j" , ż e  „p u łk . S ła w e k  n a  w o ła n ie  
ż y d o w sk ich  c z ło n k ó w  B . B . W . R . „Z baw  n a s ! “ 
m ia ł o d p o w ie d z ie ć :  „ N ic  n ie  m ogę zrob ić; ży d z i 
są  zn ie n a w id z e n i na c a ły m  św iec ie" , ż e  p o d o ­
bno „ jed en  z d e le g a tó w , u s ły s z a w s z y  to, z e m ­
d la ł” itd . O n że  S m olar  żą d a , a b y  A m eryk a  
„ w y s ła ła  d o  P o lsk i k o m isję  d la  zb ad an ia  p o ło ­
żen ia  ż y d ó w  i sp o r z ą d z e n ia  w y k a zu  ustaw  
p rzec iw ży d o w sk ich " , a lb ow iem , jeg o  zdaniem , 
„ p o lsk ie  u sta w o d a w stw o  jest n a sta w io n e  na  
zru jn o w a n ie  g o sp o d a rcze  ż y d ó w ”. C o s ło w o  to 
k ła m stw o , co  s ło w o  to  o sz c z e r stw o , o b liczon e  
na z o h y d z e n ie  P o lsk i w ob ec  A m ery k a n ó w .

C zek am y, k ie d y  p r z e c iw  p. S m o la ro w i w y ­
s tą p ią  p o lsc y  ż y d z i i z a p r o te stu ją  w  tym sam ym  
o rg a n ie  p rzec iw  k ła m stw o m  sw o je g o  w sp ó ł-  
p lem ień ca . N a  te g o  ro d za ju  rob otę  przeciw  
P o ls c e  o b o ję tn ie  p a trzeć  n ie  m o żem y .

niema g łęboko zap u szczon ych  korzeni w  społe­
czeń stw ie  łódzkiem . D o tych czas żadna realni! 
praca p oszczyc ić  sie  n ie m oże. Garnitur ludzi* 
jakich w prow adza do now ej rady m iejskiej, jest 
bardzo m iernego ciężaru gatunkow ego. A prze­
c ież  ca la  gospodarka nie sprow adzi się tylko  
w yrzucen ia  ze  stanow isk  m iejskich kilkudziesi?- 1 
ciu ż y d ó w , których na posadki sam orządow e lo­
jalnie dopuszczali socjaliści. Aż nadto lojalnie! Te i 
atm osferę trzeba czem prędzej p rzeczyśc ić , ale * 
trzeba będ zie  gospodarow ać w  ciężk ich  waru!*1 ] 
kach i z pełna odpow iedzialnością  za konsek- | 
w encje tej pracy. T ym czasem  endecki obóz P<>1 i 
lityczn y  ma za sobą ty lko w y c z y n y  wątrob>anei : 
pozycji, która nie lubi chodzić w  parze z odpO' i 
w iedzialnością .

Z resztą sk oń czm y z polityką i przejdźm y  
jeszcze  jaskraw szej cech y  społecznej m iasta Ło­
dzi. Cecha tą. to plaga żebractw a. Inna rzecz* 
że  z plaga tą organa porządkow e nie czyn ią  żad- 
nego porządku i praw dopodobnie, jak w  War­
szaw ie . czek ać trzeba będzie m om entu, aż fałd 
żebracza w y p row ad zi w reszc ie  z rów n ow agi du­
cha „m iarodajne czynniki"  porządku publicz­
nego.

D ziad y  łód zk ie  stan ow ią  sobą bardzo cieka­
w y  św iat. T o .j e s t  jakoby republika anarchi­
styczn a. która nie. kieruje żadna organizacja, & 
jednak w sze lk ie  sp ra w y  ży w o tn e  reguluje niepi­
sana solidarność żeb raczych  in teresów . Żebra­
c y  łó d z c y  zarzucili praw ie zupełn ie chodzenie 
po dom ach. P o  co  się  fa tygow ać i przem ierzać 
dziesiątki pięter oraz narażać się  n ierzadko ua 
w ym yślan ia , k ied y  sw ój proceder m ożna uprą- I 
w iać na ulicy. Tam  przechodzień jest bardziej 
p o w śc ią g liw y  i... szy b sza  cyrkulacja klienteli.

Dla tego na centralnych ulicach Ł odzi aż się 
roi od żeb rak ów  . Jeden od drugiego oddalona  
nie w ięcej jak o s io  kroków . I za u w a ży ć  można, 
że w  dochodow ych  rew irach (tak sie sam i w yra- i 
żają) co  dnia zm ieniają sie . C o siedem  dni mo­
żna spotkać tego  sam ego  na tern sam em  miejscu.

Najbardziej natrętni są ci bez n o g i P rze­
w ażn ie m łodzi ludzie. R eszta  „pracuje na m iicz- 
ka“. Zgodnie w id oczn ie  z zasadą, że... praw dzi­
w y  biedak n igdy nie prosi. I efekt tej żebrani­
ny jest w ca le  dobry. P o tw ierd ził mi to  najbar­
dziej d y sty n g o w a n y  z nich. Zresztą cz ło w iek  
w cale  uczony. S tu d iow ał w  M onachium m ate­
m atykę i teologję. N ied osz ły  rabin. N a zyw a  sie 
Albert Freilich. N ie tai się, ż e  jest żydem , a l e -  
i n ienaw idzi ż y d ó w . S w o je  antysem ick ie nasta­
w ien ie m anifestuje całk iem  otw arcie.

—  P anie,, pow iada do mnie. ja jestem  żyd. 
ale w spierają m nie chrześcijanie. Żyd n igdy ni® 
da bezin teresow n ie , z m iłosierdzia on ty lk o  po­
trafi cz łow iek a  pon iżyć i zrujnow ać. Ż eby św iat  
w ied zia ł, jacy oni podli, ż eb y  św ia t m ógł zrozji- • 
m ieć, co  talm ud pow iada, tob y  ich w y c ię to  ^  I 
pień. Mnie nie w styd , że  ja żebrzę, niech sie  oni ! 
w styd zą , b o  ja p rzez nich zosta łem  żebrakiem - 
Oni m nie zrujnowali, zn iszczy li i przez nich prze­
siedziałem  trzy lata w  szpitalu w aria tów . Ja ich 
nienaw idzę...

C z łow iek  ten, g d y  to m ów i, czy n i w rażenie  
naturalnie w zb u rzon ego  do głębi. O kazuje sie. 
że czytu je  pilnie ga zety , bo na odchodnem  do­
rzuca mi następujące: Ter; N ow aczyń sk i to jesz­
cze  za m ało pisze o  żydach . On nie zna talmu-

Idu. G dybym  b y ł w  W arszaw ie , dałbym  mu da­
leko lep sze  m ateriały  na nich. Ki. J.

Warszawa (Tel. wl.) Na terenie ministerstwa 
przemysłu [handlu trwaia rokowania w  sprawie pro- 
iektowanei zniżki cen węgla. Zniżka !a — iak wia­
domo — wynosić ma od 10—15 procent, i wejdzie 
życie w  początkach września br.

Sejm gdański zwołany 
na 15 bm.

G d a ń s k  (T e l.  w l.)  —  P r e z y d e n t  S e jm u  
g d a ń s k ie g o  z w o ła ł  p o s ie d z e n ie  n a  15-go  bru. 
P o r z ą d e k  d z ie n n y  d o ty c h c z a s  n ie  z o s ta ł  w y ­
z n a c z o n y . N a le ż y  je d n a k  p r z y p u sz c z a ć , ż e  se ­
n a t g d a ń s k i z a m ie r z a  n a  te m  p o s ie d z e n iu  z ło ­
ż y ć  d e k la r a c ję  nn te m a t p o ls k o -g d a ń s k ic h  u- 

5w g o sp o d a r c z y c h ’

Obniżka cen węgla
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W
emigracii Ślązaków do kraju nad zatoką Meksykańską

Polska Agencja Telegraficzna przynosi 
hastępująeą depeszę:

NOWY JORK (PA T ) Według relacji 
lotnika, który dokonał przelotu nad doliną 
Missouri w Texas, straty spowodowane 
Przez suszę są olbrzymie. Na przestrzeni se­
tek mil wszystko wyschło. Liczne rzeki, je­
ziora i strumienie są zupełnie wyschnięte, a 
ich łożyska pod wpływem gorąca są jak ska­
mieniałe. Pola wiejskie wyglądają jak pu­
stynia. Ani źdźbła trawy, ani rośliny nie mo­
żna dojrzeć na znacznym obszarze. Wyginę­
ły nie tylko zwierzęta domowe, ale również 
Wszystko żyjące ptactwo i  zwierzęta. Połud­
niowa dolina na skutek suszy poniosła w zbio
rach ogromne straty.

* # •

W Teksasie znane są rzeki Rio Grandę, 
Red River, Sabinę, Colorado, Triniti, Brazos 
i Canadian. Missuri wpływa o setki kilome­
trów wyżej na północ od Mississippi. O jaką 
Więc dolinę jednej z tych rzek chodzi? Klę­
ska dotknęła prawdopodobnie także Pola­
ków w Teksasie.

Teksas, stan, z którego pochodzi znany 
amerykański mąż stanu płk. Ilouse, ma ob­
szar większy niż Niemcy lub Francja, ale lu­
dności tylko niecałe 5 miljonów. Stany zdo­
były ten kraj w 1845, oderwawszy go od 
Meksyku, w wojnie, którą generał Grant, 
prezydent Stanów Zjednoczonych, określił 
jako zaborczą, niemoralną i w skutkach 
swych dla St. Zjedn. groźnej. Grant przy­
pisuje wybuch wojny cywilnej w 1861 r. na­
stępstwom polityki zaborczej wobec Meksy­
k u . — W Teksasie .istnieją najstarsze ko- 
lonje polskie, założone przez Franciszkanina 
ks. Moczygębę dla Ślązaków z okolic Kato­
wic około 1850 r.

Teksas prpdukuje największe ilości ba­
wełny ze wszystkich Stanów. Z tego wzglę­
du miasto portowe Galveston w Teksasie 
nad zatoką Meksykańską w tonnażu zajmu­
je drugie miejsce po Nowym Jorku. W  ni­
zinnej części Teksasu uprawiają ryż i trzci­
nę cukrową. Nafta bije we wschodniej czę­
ści stanu. Z Galvestonu wprost do Gdyni idą 
przesyłki bawełny, omijając Bremen.

Wschodnia część stanu nad zatoką jest 
nizinna i bagnista, dalej na zachód jest su­
cha kraina o żyznych dolinach, a jeszcze da­
lej jest olbrzymia równina zdatna do hodo­
wli 'bydła. Stąd pochodziły konie i muły, ja­
kie z t. zw. armją Hallera przyszły do Pol­
ski. W tej części Teksasu w oklicy San An­
tonio nad rzeką tejże nazwy, uchodzącej do 
zatoki, osiedlili się około 1850 Polacy ze Ślą­
ska. Na zachodzie od rzeki Pacos są skaliste 
obszary' pustynne. W 1908 odwiedził owe 
osady polskie prof. Wincenty Lutosławski. 
Z jego opisu czerpiemy kilka uwag.

W San Antonio już na dworcu słyszy się 
mowę polską. Był tam jeden kościół polski, 
polska szkoła i polska sala św. Wojciecha. 
Lwie godziny' koleją od San Antonio jest 
osada polska Falls City. Jedzie^ się głów­
nie pustynią, zarosłą kaktusami i rodzajem 
akacji, którą Polacy tamtejsi nazywają mu­
szkietami.

Tak się ciągnie przez wiele mil puszcza 
rzadko porosła krzakami muszkietów, a w 
niej od czasu do czasu widać na puszczy zdo­
byte pole bawełny, kukurydzy lub cebuli.

W  odległości 10 km. od Falls City jest 
kolonja Częstochowa. Pierwsza polska ko­
lon ja na ziemi amerykańskiej, założona przez 
«s. Moczygębę nazywa się Panna Mar ja. — 
Przed ćwierć wiekami ci Polacy w Teksasie, 
choć mieli obszary wartości około 200.000 zł 
żyli w prostocie, jak ich dziadowie.

Rozmnożyli się z niesłychaną szybkością

— 150 urodzin na 1000 mieszkańców. Po pol­
sku mówią poprawnie. Fizycznie nie zmie­
nili się. Przeważają jasne włosy i  niebieslde 
oczy.

Słownik Geograficzny podaje liczbę P o­
laków w Teksasie na 20.000.

Byłoby ich więcej, ale niejedni wyemigro­
wali na północ do Chicago, gdzie ich potom­
kowie zajmują wybitne stanowiska. — Z ba­
łamutnego telegramu PAT a niestety nie mo­

żemy wywnioskować, czy klęska suszy dot­
knęła naszych rodaków. i

Jednak jest to więcej niż prawdopodobne. 
Henryk Kałusowski donosił w 1866 r. J. Kra-j 
szewskiemu do jego roczników (Rachunki 
1867) podawał liczbę Polaków w  
Teksasie na 15.000 rodzin z zastrzeżeniem,1 
że liczba przesadzona, ażeby zachęcić i  po­
ciągnąć do kraju tarantul, pekavi I huraga<-
now.

-oOo-

Piorun wpadł do hoScioła i zabił
dwie kobieta

K i e l c e  (PA T.) W czoraj o  godz. 14,45 prze­
sz ła  nad Kielcam i i okolicą w ielk a  burza grado­
w a , która sp ow od ow ała  znaczn e straty . W  cza ­
sie  burzy padał grad w ie lk ośc i orzech a  w ło sk ie ­
go, p rzyczem  chw ilam i p an ow ały  takie ciem no­
ści, ż e  trzeba b y ło  zapalać lam py. U lice m iasta  
na całej szerok ości jezdni zam ien iły  się  w  stru­
m ienie w od y . W  p ow iecie  pioruny w zn iec iły  kil­
ka pożarów

L u b l i n  (Tel. w ł.). W  c z a sie  ogrom nej bu­
rzy w  pow . w łoc ław sk im  w czoraj ud erzył pio­
run w  lipę, stojącą przy k oście le  w  W oli Uhruc- 
kiej. P o  ga łęziach  piorun ześlizgn ął się  i w padł

do kościo ła , zabijając d w ie kob iety , 30 osób ule­
g ło  porażeniu. W  k oście le  p ow sta ła  nieopisana  
panika.

S o s n o w i e c  (PA T.) W e w si N iegow on ice  
w  pow . będzińskim  nastąpiło w czoraj późnym  
w ieczorem  oberw anie chm ury. ł  P rzez  2 god zin y  
padał u lew n y deszcz, w  n astępstw ie czego  w oda  
w  m iejscow ym  strum yku podniosła się  znacznie  
i zalała okoliczne łąki i pola. G w ałtow n y  w y le w  
w o d y  zerw a ł inost b eto n o w y  5-m etrO wy oraz  
zn iszczy ł czę ść  drogi. Jeden robotnik rażony w  
czasie  burzy piorunem , poniósł śmierć.

-oOo-

Zbrodnia pod wpływem hipnozy
C iek a w y  p rzy czy n ek  do za g a d n ien ia  p sy c h o lo g ic z n e g o

Od dawna w sferach medycznych jest 
roztrząsany problem, czy zapomocą hipnozy 
można skłonić kogoś do popełnienia zbrod­
niczego czynu, a przedewszjstkiem morder­
stwa. Większość psychjatrow i neurologów 
przychyla się do zdania, ŻP nakazu przeciw­
nego woli i uczuciom etycznym danego osob­
nika nie można zasugestjonować w stanie 
hipnotycznym. Inni natomiast przychylają 
się do przeciwnego mniemania.

Ciekawą ilustracją tej kwestji jest wy­
padek, który zdarzył się w ostatnim czasie 
w Nowym Jorku. Dotyczył on pewnego lowe- 
lasa czułego na wdzięki kobiece. Bankier X. 
o mało co nie postradał życia przy zamachu 
rewolwerowym, którego motywów nie moż­
na było wyjaśnić. Oto pewnego dnia kazała 
się zaanonsować do biura bankiera pewna 
dziewczyna. Służący zwrócił uwagę bankie­
ra ; na dziwne zachowanie się petentla. Ro­
biła wrażenie jakoby znajdowała się w hip­
notycznym śnie. Bankier jednak kazał ją 
wprowadzić. Niezwykły gość wszedł automa­
tycznym krokiem do biura i równie mecha­
nicznym ruchem wyjął z torebki rewolwer, 
oddając do bankiera cztery strzały, które na 
szczęście chybiły, a tylko jeden zranił go lek­
ko.

Sprawczyni zamachu poddana badaniom 
policyjnym twierdziła, że nie wie dlaczego 
to uczyniła. Zdawało się jej tylko, że działa 
pod nakazem przemożnej obcej woli. We­
zwani do rozprawy psychjatrzy różnili się 
w zdaniach. Jedni twierdzili, że dziewczyna 
działała w śnie hipnotycznym, drudzy nato­
miast utrzymywali, że sugesija nie może do­
prowadzić do popełnienia zbrodni. _

Bankier wezwał jednego z najzdolniej­
szych detektywów prywatnych, aby zbadał 
możliwe motywy zbrodni. Detektyw od po-

zręczną komedjantką i  pragnie symulacją 
hipnozy uchylić się od odpowiedzialności. 
Zaczął więc badać otoczenie dziewczyny i 
wreszcie za pośrednictwem jej przyjaciółki 
doszedł do tego, iż należała ona do znanej 
bandy gangsterów. Do popełnienia zbrodni 
wynajął ją jeden z przeciwników bankiera, 
mający z nim porachunki na tle finansowem. 
Symulacją hipnozy usiłowała uchylić sie od 
odpowiedzialności.

Katastrofy kolejowe
W a r s z a w a .  (Tel. wl.) Z Warszawy 

donoszą, że na stacji Rudawa pow. chrzanow­
skiego. woj. krakowksiego wydarzyła się ka­
tastrofa wykolejenia pociągu osobowego 
Warszawa-Kraków, który skierowany na 
ślepy tor wyskoczy! z szyn. Ofiar w ludziach 
poza kontuzja obsługi wagonu bagażowego 
niema.

W a r s z a w a  (P A T .)  P o d c z a s  d a ls z y c h  
p o sz u k iw a ń  o fia r  k a ta s tr o fy  a u to b u so w e j  w y ­
d o b y to  z w ło k i  k o n d u k to r a  a u to b u su . P o d  w o ­
d ą  z p a jd u ja  s ię  je s z c z e  z w ło k i  1 1 -le tn ie j d z ie ­
w c z y n y  z  W a r s z a w y . Z w ło k i  o fia r  z o s t a ły  
w y d a n e  ro d z in o m .

P lu to n  n u r k ó w  o d je c h a ł w c z o r a j  r a n o  d o  
G d y n i.

L u b l i n  (P A T .)  P o d  w s ią  S a d o w n e  w  
p o w . w ę g r o w s k im  w y d a r z y ła  s ię  w c z o r a j  ra­
n o  z n o w u  k a ta s tr o fa  sa m o c h o d o w a . S a m o c h ó d  
c ię ż a r o w y , n a ła d o w a n y  b e c z k a m i p iw a , jadący; 
z  W a r s z a w y  d o  B ia łe g o s to k u ,, s p a d ł  w sk u tek !  
p ę k n ię c ia  o p o n y  d o  g łę b o k ie g o  roW it i  r o z b ił
się doszczętnie. Szofer i 1 osoba,, jadąca &a- 

czątku był przekonany, że dziewczyna, jest mochodcm, są ranni.



Środa, dnia 15 sierpnia 1934 r.

Z doli i niedoli emigracji polskiej we Francji
Jak było naprawdę w Leforest?

P a r y ż ,  w sierpniu.
Na temat znanych zajść na szybie 10-tym kompa- 

nji węglowej Esearpelles w Leforest prasa francuska 
poza nielicznemi wyjątkami napisała tyle rzeczy bała­
mutnych, nieścisłych, a nieraz wręcz fałszywych, że 
budzić to musi zdumienie, jak można do tego stopnia 
(akty przeinaczać. W interesie prawdy, nic łudząc się 
uresztą, aby to miało jakikolwiek wpływ na złą wolę, 
lecz dla naszej wiadomości należy niejedno sprosto­
wać i wypadki te przedstawić we właśeiwem świetle.

Jaką była ich geneza i przebieg? Otóż górnicy 
nasi, wydaleni w sposób tak bezwzględny, podczas gdy 
właściwym sprawcom włos z głowy nie spadł, padli 
ofiarą niekywałej prowokacji komunistyezn. Francuscy 
menerzy komunistyczni, podobnie jak i socjalistyczni, 
od lat starają się użyć do swoich celów politycznych 
górników polskich w północnej Francji, którzy w wiel-1  
kiej liczbie kopalń stanowią większość, dochodząc nie- I 
raz do 85 proe. całej załogi robotniczej.

Kolonje nasze w północnej Francji wydane są 
na łup francuskich agitatorów komunistycznych, któ­
rzy, korzystając sami- z zupehiej bezkarności, starają 
się popchnąć robotników polskich do różnych wystą­
pień, narażając ich w ten sposób na wydalenia i inne 
sankcje. Eksploatują w tym celu niebywale ciężki kry­
zys ekonomiczny, jaki panuje obecnie w górnictwie 
franeuskiem, mieniąc się jedynymi obrońcami robot­
ników przed zwalnianiem z pracy i wydaleniami, a w 
rzeczywistości zmierzając razem z obłudnikami socjali- 
stycznemi do pozbawienia jak największej ilości Pola­
ków pracy lub wykorzystania ich do politycznej agt- 
tacji.

Oni to popchnęli do strajku włoskiego w Leforest 
górników polskich dla zaprotestowania przeciwko wy­
daleniu z Francji dwóch robotników. Niema jednak ani 
słowa prawdy w tern, jak to pisała „demokratyczna" 
prasa francuska z cnotliwym „Temps‘em“ na czele, 
jakoby 178 Polaków więziło w podziemiach kopalni je-
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Kozie mleko i auto pancerne
Adolf Hitler w życiu prywatnem

Dokoła osoby Hitlera krąży Bporo legend, wśród 
których niejeden szczegół jest autentyczny. I  tak np. 
jest faktem, że poza malarstwem pokojowem, trady­
cyjnym zawodem Hitlera, człowiek ten uprawia rów­
nież i malarstwo „wyższego typu". W jego gabinecie 
nad olbrzymiem biurkiem i ciężkim fotelem, uwień­
czonym orłem ze swastyką, widnieją portrety Frydery­
ka Wielkiego i Bismarcka, między nimi maska gazowa 
Hitlera z czasów wojny światowej, a tuż obok parę 
krajobrazów, malowanych przez niego. O wartości tych 
prac nic zresztą się nie da powiedzieć, natomiast wta­
jemniczeni powiadają, że portret Roehma został dosko­
nale uchwycony.

Osoba Hitlera strzeżona jest tak, jak żadnego in­
nego despoty świata. Najbliższą gwardją są górale ba­
warscy o wypróbowanej wierności. Olbrzymi „Merce­
des", używany do komunikacji między gmachem kanc­
lerskim, a prywatną rezydencją, położoną zresztą przy 
tej samej ulicy, jest specjalnie opancerzony.

Hitler wstaje codziennie o 6  rano, a na śniada­
nie wypija szklankę mleka. Obiad przygotowuje mu 
kucharka, osobista przyjaciółka matki. Menu jest bar­
dzo ograniczone, składa się bowiem przeważnie z ja­

rzyn i mleka lub napoju owocowego. Nieco wystaw- 
niejsze są kolacje, spożywane w towarzystwie najbliż­
szych przyjaciół. Jedynie brak na tych przyjęciach 
Goebbelsa, który woli jadać obficiej w gronie rodzin- 
nem, a pozatem nie może znieść towarzystwa Goeringa. 
Sypia Hitler średnio 4 godziny na dobę. Jest zawsze 
gotów do drogi i spakowany, a jego osobisty samolot 
może w każdej chwili wyruszyć w podróż.

W hotelu „Kaiserhof" bywa niekiedy Hitler, po­
nieważ do lokalu tego, gdzie przygotował ongiś plan 
akcji, czuje specjalny sentyment. Ilekroć ma nastąpić 
taka wizyta, wpada do sali tłum szturmowców, ewa­
kuuje ją  z gości i zajmuje wszystkie stoliki, prócz 
jednego. Skoro zjawi się Hitler, sam naczelny dyrek­
tor hotelu wnosi uroczyście — szklankę koziego mleka.

Pasją Hitlera jest osobiste projektowanie mundu­
rów i odznak. Pozatem spisuje codziennie wspomnie­
nia, w których — jak twierdzi — „wiele miejsca po­
święcił rozmyślaniom o śmierci". Testament polityczny 
Hitlera uwieczniony został na płycie gramofonowej, 
oczywiście dobrze schowanej. Jedyna książka, którą ma 
stale pod ręką, to — „Philosophische Betraehtungen" 
Nietschego.

■ -— CQO— —

Kryzys w Hollywood
Gwiazdy pod  nadzorem sadowym

Hollywood, stolica filmu, miasto fanta­
stycznych gaż, idących nieraz w setki tysię­
cy dolarów, wraz z całym światem przecho­
dzi kryzys. — Przyczyną tego w pierwszym  
rzędzie jest niewątpliwie zachłanność i po­
goń za lichwiarsluemi zarobkami producen­
tów filmowych. Dochód netto z filmu „Śpie­
wający błazen“ z Ali Jollsonem przyniósł fir­
mie Warner 6 miljonów dolarów. „Parada 
miłości11 z Chevalierem i „Światła wielkiego 
miasta" z Chaplinem przyniosły dochód po f) 
miljonów. Z niemych filmów „Bcn-llur“ oka­
zał się kopalnią złota, gdyż przyniósł 8 mi­
ljonów firmie Metro-Goldwyn. Dzisiaj naj­
większe przeboje przynoszą dochody do 1 
miljona, ale w czasach kryzysowych i ten 
„skromny" dochód jest trochę zanadto wy­
górowany. Bilety w kinach są za drogie, a 
publiczność chętnie za te same pieniądze 
idzie do teatru.

W tym stanie rzeczy kino jako konkurent 
teatru jest bezradne. — Bezpośredniość w 
teatrze aktora z widownią skłania publicz­
ność raczej ku teatrowi.

W związku z kryzysem skończyły się też 
złote czasy amerykańskich gwiazd. Zawrot­
ne dochody należą do bezpowrotnej przeszło­
ści, a niewiarogodnym wyda się fakt, że cały 
szereg gwiazd bankrutuje.

N. p. Klara Bow, która do niedawna

otrzymywała 250 tys. doi. miesięcznie, zwró­
ciła się o nadzór sądowy. Z drugiej strony 
producenci zrozumieli, że jest to anomalja 
aby podczas gdy teatr płaci wybitnym akto­
rom gaże, idące w tysiące dolarów, film pła­
cił setki tysięcy. Wytwórnie zmądrzały i nie 
chcą już płacić takich gaż. Aktor przyzwy­
czajony ao hyperluksusu, z trudem musi 
zmienić swój dotychczasowy tryb życia. Po­
traciwszy zaś majątki na spekulacjach, prze­
chodzą nasze gwiazdy obecnie swoisty kry­
zys.

Złodzieje sami się spłoszyli
P a r y ż  (T e l.  w ł.)  D o  k o ś c io ła  w  L o r ic n t  

z a k r a d li się w  n o c y  z niedzieli n a  p o n ie d z ia ­
łe k  Złodzieje. M y sz k u ją c  p o  ciemku jeden 
z  n ich  z n a la z ł k  h ' n - ś lą c ,  ż e  służy on  
d o  o ś w ie t le n ia  nac ,nai ‘ W  te j  c h w i­
li  r o z le g ły  się w s z y s t k ie  d z w o n y  k o ś c io ła ,  
k tó re  z a a la r m o w a ły  m ie s z k a ń c ó w  d z ie ln ic y .

K ilk u  z  b liż e j  m ie sz k a ją c y c h  p o b ie g ło  d o  
k o ś c io ła  i  u jr z a ło  u c ie k a ją c y c h  w  p o p ło ch u  
z ło d z ie i .

K o n ta k t n a c iś n ię ty  p r z e z  z ło d z ie ja  w p r o ­
w a d z i!  w  r u c h  o b s łu g iw a n ą  e le k tr y c z n ie  
d zw o n n icę! i  ty m  s p o s o b e m  p ró b a  o k r a d z e n ia  
k o ś c io ła  z o s ta ła  u d a r e m n io n a .

denastu Francuzów, w tem kilku chłopców, trzymaj ąo 
„nieszczęśliwych" przez 36 godzin bez picia i jedzenia.

W rzeczywistości był to strajk, w którym część* 
górników nie solidaryzowała się z większością i ci zo­
stali zatrzymani na dole. Wśród „uwięzionych" byli 
jednak nietylko Francuzi, ale i Polacy. Z drugiej stro­
ny niektórzy Francuzi dobrowolnie pozostali na dole. 
Sara „Petit Parisien" zmuszony był wyznać, cofaj ąO 
poprzednio bałamuctwa, że „co się tyczy chłopców gór­
niczych, to podobno (?) pozostali w głębi kopalni i  

własnej woli".
Na tem tle oburzającą jest kłamliwa kampanja pe- 

wnej części prasy francuskiej, która, przeinaczywszy 
fakty, starała się zwalić całe odium za wypadki w Lo- 
forest na Polaków i w ogólności obcokrajowców, za­
miast na swoich własnych prowodyrów komunistycz­
nych. Skąd tego rodzaju dcmngogja? Tłumaczy się t<J 
bardzo jasno. Była to dywersja dla odwrócenia uwagi 
własnego społeczeństwa od rosnących trudności we­
wnętrznych, ekonomicznych i politycznych, aby nieza­
dowolenie mas mogło się gdzieś wyładować.

Istotnie bowiem „rien no -va plus" we Francji. 
Kryzys ekonomiczny powiększa się z dniem każdym- 
Niema się już odwagi publikować statystyk bezrobocia 
ani ilości depozytów bankowych i oszczędnościowych 
jakie się wycofuje z każdym tygodniem. Budżet tą> 
goroczny zamknięty zostanie deficytem 4 do 5 miljaJ> 
dów franków pomimo obniżenia pensyj urzędniczych 
i emitowania nowej pożyczki wewnętrznej. Organizm 
gospodarczy Francji dusi się, zaufanie maleje z dnia 
na dzień. Ludzie z niepokojem stawiają sobie pytanie, , 
jak się to wszystko skończy. Przeważa opińja, że rok 
ten nie przejdzie bez nowej olbrzymiej eksplozji.

Jak więc w tej sytuacji nie wykorzystać okazji/ 
by na karb robotników cudzoziemskich położyć rosną­
co bezrobocie i trudności gospodarcze. Oni to jakoby] 
odbierają clilcb robotnikowi francuskiemu i gdyby ich 
nie było, wszystkie nieomal trudności byłyby pokonane.

Nie dodają naturalnie to dzienniki, że niema po­
między bezrobotnymi Frnncuznmi kandydatów na gór­
ników, podobnie, jnlc i na robotników rolnych, że do 
dziś dnia, pomimo panującego wo Francji bezrobociu, 
sprowadza się obcokrajowców do sezonowej pracy na 
roli, że bezrobotny Francuz woli pobierać zasiłki bez­
robocia, niż przekształcić się na górnika lub robotnika 
rolnego, gdyż go odstrasza ciężka praca, jak w pier­
wszym wypadku, lub niskie zarobki, jak w drugim. Nie 
piszą, żo gdyby wydalono w jakiś sposób wszystkich 
robotników obcokrajowców z Francji, już dziś, a tem- 
bardzicj po przeminięciu kryzysu, liczno fabryki i ko­
palnio stanęłyby z braku rąk do pracy.

Ta właśnie dcmagigiezna nagonka doprowadzili* 
do wydalenia stu górników polskich z Leforest, co ra­
zem z rodzinami stanowi około 600 osób. Mówi się, że 
popełnili oni przekroczenie przepisów o porządku priJ^ 
cy. Jeżeli jednak zastosowano tak bezwzględna sankcje 
wobec obnlamuconych i w dużej mierze nieświadomie 
działających robotników polskich, należałoby przypu­
szczać, żo odpowiednio sankcje dotknęły również wła­
ściwych organizatorów strajku, francuskich agitato­
rów komunistycznych. Tymczasem nic podobnego.

Mer osady Leforest, który zna dobrze sytuację 
i przebieg zajść na kopalni, oświadczył dziennikarzom 
(słowa jego cytujo paryski „Intransigeant"). co na­
stępuje: „Górnicy polscy, podobnie jak górnicy fran­
cuscy, są ludźmi pracy. Wśród wydalonych znajduję! 
się dzielno jednostki i proszę mi wierzyć, nio ponoszą 
oni całkowitej winy za to, co się stało. Powinnoby się 
ukarać w pierwszym rzędzie menerów, ale na nieszczę­
ście ci są nieuchwytni".

Słowa te malują istotny stan rzeczy. Menerzy 
komunistyczni są dziś we Francji nietykalnem „taburf 
Mogą swobodnie agitować, wzniecać zaburzenia, przy­
gotowywać wojnę domową, sabotować ćwiczenia obro-. 
ny przeciwgazowej i przeciwlotniczej. Toteż chwilami 
trudno opędzić się wrażeniu, żo Francja znajduje siQ 
obecnie w okresie polnego rozkwitu „kicrcńszczyzny“-

K a z im ie r s  K u k  ucz. !

WYDALENI GÓRNICY OPUŚCILI FRANCJĘ.' ’
L i l l e  (PAT). Górnicy polscy z miejscowości 

Escapellc, których wydalono z Francji, odjechali dziś 
rano do Polski bez żadnych Incydentów.

P a r y ż  (PAT). Wczoraj w Douai zakończył się 
kongres unitarnych syndykatów górniczych. Przyjęto 
m. in, rezolucję, występującą przeciwko zarządzeniom/ 
wydalającym z Francji polskich górników i postano­
wiono przyjść z pomocą rodzinom, dotkniętym temi za­
rządzeniami. Postanowiono również nio ogłaszać strój'' 
ku protestacyjnego, lecz ograniczyć się tylko do w?/* 
znaczonej na godziny popołudniowe demonstracji. J
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lc  sportu
Polska na drugiem miejscu 

w światowych igrzyskach kobiecych
N o w y  rek ord  W ajsów n y

7.6, 2) Kuhlmann (N.) 100 m tr.: 1) Kraus (N.) 
11.9, 2) Walasiewiczówna, 3) Hiscock (A.), 
dysk: 1) Wajsówna 43.79 mtr. (44.60) 2) Mau- 
erm eyer (N.) 40.65 mtr; 3) Kraus (N-) 39.85, 
4) Svedberg (Szwecja), 5) Cejzikowa fPolska). 
80 mtr pł.: 1) Engelhardt (N) 11.6 nowy rekord 
światowy. 2) Taylor (Kanada), 200 m tr.: 1) 
Kraus 24.9, 2) Walasiewiczówna, 3) Hiscock 
800 m tr.: 1) Koubkowa (Czechosłow.) 2.12.
nowy rekord światowy, 2) W restan (Szwe­
cja) o 12 mtr- rzut oszczepem: 1) Gelius (N.) 
42.43, 2) Bauma (Austrji) 40.29, 4) Kwaśniew­
ska 39.25,1 skok w dal: 1) Goeppner (Gdańsk) 
5.81 mtr.. 2) Baumschalte (N.) 5.79.5, pięcio­
bój: 1) Mauermeyer 377 pkt, nowy rekord 
światowy. 2) Busch (N.) 330 pkt., sztafeta 
4X100: 1) Niemcy 48.6, 2) Holandji.

W ogónlej punktacji: 1) Niemcy 95 pkt, 
2) Polska 33 pkt., 3) Aiiglja 31 pkt, 4) Kana­
da 21 pkt.

Wajsówna.

L o n d y n .  (Tel. wł.) Ostatni dzień 
igrzysk kobiecych zgromadził pokaźną liczbę 
widzów na Wliike City Stadjon. Ale nie za­
pełnił go. Osiągnięto doskonale wyniki czego 
dowodem cztery nowe rekordy światowe, 
między nimi rekord Wajsówny w dysku, któ­
ra pierwsze miejsce zdobyła rzutem 43,79 
mtr, a później rzuciła jeszcze 44,60 mtr.

W yniki: 60 m tr.: 1) Walasiewiczówna
7.6, 2) Kuhlmann (N-)

{ ' - * ■  ----------- °Q '

W  alasiewiczówna.

Kusociński zwycięża na 5 km w Amsterdamie
N ie lsen  n ie  s ta n ą ł d o  w a lk i

' A m s t e r d a m  (T e l .  w ł .)  P o m im o  p a d a ­
ją c e g o  b e z  p r z e r w y  d e s z c z u  z a w o d y  le k k o ­
a t le ty c z n e  z g r o m a d z iły  p r z e s z ło  15 .000  w i­
d z ó w . R o z m o k ła  b ie ż n ia  n ie  p o z w o liła  n a  o- 
S ią g n ię c ic  s z c z y to w y c h  w y n ik ó w , to  t e ż  i  z a ­
p o w ie d z ia n e  p r z e z  K u s o c iń s k ie g o  p o b ic ie  re ­
k o r d u  ś w ia to w e g o  na c z te r y  m ile  n ie  p o w io ­
d ło  s ię  te m b a r d z ic j , ż e  N ie ls e n  n ie  s ta n ą ł do  
W alki. K u s o c iń s k i p r z e b ie g ł 5 k im  w  c z a s ie  
114.50.4 a 4 m ile  w  c z a s ie  19 .16 .3  p r z e d  B e l­
g ie m  V a n  R iim s t  15.25.

W y n ik i:  100 m tr .:  1) B e r g e r  (H ) 10.5;

2) P e a c o c k  (U .S .A .)  10.6. 200  m tr .: 1) B e r g e r  
(II) 21 .9 ; 2 ) S w e e n e y  (A ) 22 .0 . 4 0 0  m tr .:
1) H a r d in  (U .S .A .)  47 .9 ; 2 ) S ta n le y  (A ) 49. 
800  m tr. 1) E a stm a n  1 .53 .3; 2 ) C o o p e r  (A :)  
1.56 .4 . 15C0 m ir .:  1) L o v e lo e k  (A .) 3 .53 .3 ;
2) B o n th ro m  (U .S .A .)  3 .54 .1 . 110  m tr . p ł.:  
1) B ea rd  (U .S .A .)  14 .9; 2) F in la y  (A .) 15.3. 
S k o k  w  z  w y ż : 1) J o h n so n  1 .95 m tr . S k o k  
w d a ł:  1) P e a c o c k  7 .10  m tr . K u la : 1) T o r r a n e e  
16.25 m tr .; 2) L y m a n  14.75 . S z ta fe ta  4X 100  
m tr.: 1) H o la n d ja  42.1 , 2 ) A m e r y k a .

4'

Bilans olimpiady Polaków z zagranicy
Pierwsze igrzyska sportowe Polaków z Zagranicy 

i  Gdańska zgromadziły ogółem 385 zawodników z 13 
krajów Eitropy, Ameryki i Azji. Z tej liczby było 352 
zawodników i 33 zawodniczki. Program igrzysk obej­
mował zawody lekkoatletyczne, pływackie bokserskie, 
piłkarskie, kolarskie, koszykówkę i siatkówkę. Poziom 
zawodów był naogól nierówny. W zawodach lekko­
atletycznych niektórzy zawodnicy amerykańscy osią­
gnęli wspaniałe wyniki, nieraz lepsze od rekordów 
Polski. W pływaniu jedynie Chrostowski reprezento 
Wał wysoką klasę. W boksie dominowali Francuzi i 
Gdańszczanie. W piłce nożnej zawiodła nieco repie 
zentacja Polskiego Związku Piłki Nożnej we Francji, 
«a którą najbardziej liczono, niestety reprezentacja ta 
musiała przyjechać w osłabionym składzie, i nie ode­
grała tej roli, jakiej się od niej spodziewana Dobry 
Zresztą poziom reprezentowała Polonja Karwińska,

broniąca barw Czechosłowacji. Nadspodziewanie do­
brze wypadła również Polonja Czerniowiecka. wystę­
pująca w barwach llumunji. W kolarstwie najlepsi 
byli Francuzi, ale i oni ustępowali znacznie zawodni­
kom krajowym. W koszykówce i siatkówce, gdzie za­
znaczyła się przewaga Francji i Czechosłowacji, po­
ziom był bardzo niski, a w każdym razie ustępował 
przynajmniej o klasę zawodnikom krajowym.

LEKKOATLETYKA.
W zawodach lekkoatletycznych zdecydowane zw\ 

cięstwo odniosła Ameryka, zajmując pierwsze miej­
sce w ogólnej klasyfikacji — 10 pkt., 2) Czechosło­
wacja T pkt., 3) Francja 5 pkt., 4) Gdańsk 3 pkt., 5) 
Niemcy 2  pkt., 6) Łotwa 1 pkt.

Indywidualnie 100 metrów wygra! Janiak (U. S.

A.) 10,9 przed Polankiewiczem (U. S. A.) 11,2 i Ba­
cą 11,4; 200 mtr. Klinkowski (U. S. A.) 23,2 przed 
Golankiewiczem (USA) 23,8 i Gołkiem (Niemcy) 24; 

j400 mtr. Klinkowski (USA) 50,9 przed Kaczmarskim 
(USA) 51.8 i Majeszczukiem (Rum.) 54 2 ; 800 mtr. Ka­
czmarski (USA) 2 :02,1 przed Oleksym (USA) 2:02,3 i 
Wincławem (Łotwa) 2:04,8; 1500 mtr. Szumackowski 
(USA) 4:08,6 przed Oleksym 4:14,4 i Nowakiem (Bel- 
gja) 4:15; 5000 mtr. Szumachowski (USA) 15:59,2 przed 
Szlochowskim (USA) 16:35,6 i Jurczekiem (Czechost.) 
16:39; 110 mtr. przez plotki Ratkowski (USA) 17,2 
przed Zborajskim (Fr.) 19 i Bratkowskim (Gd.) 19,4; 
Sztafeta 4X100 mtr. Ameryka 45.4 przed Niemcami 46  
i Gdańskiem 46:2; Sztafeta 4X400 mtr. Ameryka 3 :3b,& 
przed iNemcami 3:40 i Czechosłowacją 3:47,4; Kula — 
Podolak (USA) 12,81 przed Farnvm (Cz.) 12,51 i Zbo- 
ralskim (F r.) 12.45; Oszczep — Chudzikiewicz (USA) 
50,64 przed Urbaniakiem (Fr.) 48 i Faroym (Cz.); Skok 
wdał Janiak (USA) 642 przed Ratkowskim (USA) 
641 i Gołkiem (N.) 631; Skok wzwyż Ratkowski (USA) 
170 przed Wąsowiczem (USA) 170 i Piaskim (USA) 
165; Tyczka — Wąsowicz 408 przed Majeszczukiem 
(R.) 500 i Urbaniakiem (Fr.) 300; Dysk — Podolak 
(USA) 36,52 przed Parnym (Cz.) 35,18 ł Dworal- 
skim (Fr.) 34,62.

W konkurencjach pań 100 m. wygrała Walasie­
wiczówna (USA) 12,2 przed Śliwą (USA) 13,2 i Przy­
bylską (USA) 13,4; 200  mtr. Walasiewiczówna 24,5 
przed Przybylską 28 i Paluszkiem (USA) 30; Skok 
wdał — Paluszek (USA). 50i przed Śliwą 488 i Pakni- 
sówną (I.otwa) 460; Dysk — Walasiewiczówna 33,79 
przed Górną (USA) 29,36 i Malanowską (Gd.) 28,96; 
Oszczep — Walasiewiczówna 32,61 przed Przybylską
24,15 i Malanowską 23,89; Skok wzwyż — Przybylska 
135 przed śliwą 130 i Paluszkiem 125; Kula — Palu­
szek 920 przed Przybylską 907 i Michalską (N.) 881.

BOKS
W turnieju bokserskim zwycięstwo odniosła Fran­

cja 10 pkt., 2) Gdańsk 7 pkt., 3) Niemcy 5 pkt., 4) Ło­
twa 3 pkt., 5) Rumun ja 2 pkt. s

Indywidualnie zwyciężyli: w wadze muszej Sze- 
roński (Gd.) przed Fleischerein (Niemcy), w wadze 
koguciej Kasprowiak (Niem.) przed Góreckim (Rum.)' 
w wadze piórkowej Bianga (Gd.) przed Gierdalem 
(Fr.); w wadze lekkiej Rendzionek (Łotwa) przed 
Hirschem (Gd.); w wadze pólśredniej Wójczak (Fr.) 
przed Neumanem (Gd.); w wadze średniej Langa 
(Fr.) przed Stachowiakiem (Niemcy); w wadze pól-, 
ciężkiej Jabłoński II (Fr.) przed Wojciechem (Łotwa); 
w wadze ciężkiej nieoficjalnym mistrzem został Chi- 
stowski (Gd.)

PIŁKA NOŻNA
W piłce nożnej pierwsze miejsce zajęła Czecho­

słowacja (Polonja Karwińska), 2) Niemcy 7 pkt., 3) 
i 4) Rumunja i Belgja po 4 pkt. W poszczególnych 
spotkaniach Rumunja pokonała Francję 1:0, Niemcy 
wygrały z Gdańskiem 2 :1, Czechosłowacja odniosła1 
zwycięstwo nad Austrją 8 :0 , a Belgja wyeliminowała 
Łotwę 3 :2 . W półfinałach Czechosłowacja wygrała; 
z Rumunją 4:2, a Niemcy z Betgją 4:1. Fina! Cze-l 
ehosłowacja — Niemcy zakończył się zwycięstwem: 
Czechosłowacji 2 :0 .

PŁYWANIE
W pływaniu zwycięstwo odniosła Ameryka 10- 

pkt. Drugiem i trzeciem miejscem podzieliły się 
Gdańsk i Rumunja po 6  pkt. Czwarte miejsce zajęła' 
Kanada 3 pkt. 5) Austja — 2 pkt., 6) Niemcy 1 pkt. J

Indywidualnie na 100 mtr. stylem dowolnym zwy-, 
ciężył Chrostowski (USA) w czasie 1:00,4 sek., przed i 
Sendłakiem (N.) 1:21,4 i Krzywoniem (Austrja); 2 0 0  ( 
mtr. stylem klasycznym Niznalski (USA) 3:15,6 przed 
Muzykiem (Gd.) 3:23,3 i Poradą (N.); 100 mir. na; 
wznak Chrostowski (USA) 1:21,5 przed Krzywoniem' 
(Austr.) 1:30 i Jesikiewiczem (Gd.); 400 mtr. stylem 
dowolnym Chrostowski (USA) 5:35,4 przed Rogalskim 
(Kanada) 6:07,2 i Muzykiem (Gd.); 1.500 mtr. Rogalska 
(K.) 24:36,2 przed Olszewskim (Gd.) 37:37,3; sztafeta 
3X100 mtr. stylem zmiennym Rumunja 5:43.

KOLARSTWO
W zawodach kolarskich triumfowała Francja t(^ 

pkt. przed Belgją 7 pkt., Gdańskiem 5 pkt. i Niem-j 
cami 3 pkt. j

Indywidualnie zwyciężył Praczyk (Belgja), któ-j 
ry przebył dystans 100 km. w czasie 3:06,17,2 przed 
Nnpieratą (Francja) 3:06:t7,4 Majorczykiem (Francja).' 
3:06:17,8 oraz Banasiakiem (F'raucja) 3:06:18.

KOSZYKÓWKA v
W koszykówce zwyciężyła Francja 10 pkt. przed

Gdańskiem 7 pkt. i Łotwą 5 pkt. W poszczególnychi 
spotkaniach Gdańsk pokonał Niemcy 20:15, Rumunja 
zwyciężyła Belgję 13:10, Francja wyeliminowała Cze­
chosłowację 38:24. W półfinałach Gdańsk wygrał Z 
Rumunją 28:17, a Francja zwyciężyła walk owerem/ 
W finale Francja pokouala Gdańsk 15:11.

SIATKÓWKA
W siatkówce wygrała Czechosłowacja 10 pkt,

przed Gdańskiem i Łotwą po 6 pkt. i Niemcami 3 
pkt. W finale siatkówki pań Czechosłowacja poko­
nała Gdańsk 2 :1. W siatkówce panów w finale Cze­
chosłowacja odniosła zwycięstwo nad Łotwą również 
w stosunku 2 :1. W półfinałach wyeliminowane 

stały Rumunja i Francja.



Środa, dnia 15 sierpnia 1934 r.

M A U R Y C Y  J O K A Y j

Kamienne serce
(93i

powIeść historyczna z czasów „wiosny narodów* 
P r z e k ła d  * w e e ie r s J ^ e s c .

—  O Jezu  N azarański, zmiłuj się nadem ną!
1—  jęknął w y stra szo n y  c z łeczek  i zadzw onił 
w szy stk iem i zęb a m i

—  Czekaj no, ja c i tu spraw ię nazareńską  
łaźn ię! —  w rzeszcza ł Zebuion. zryw ając s ię  z 
łóżk a  na rów ne nogi. — P o k iego djabła potrze­
bna c i była d ługość m ego c ia ła ?

Skoro stolarz sp ostrzeg ł, ż e  się  Zebuion po­
czyna oglądać za stojąca obok łóżk a  trzcinow ą  
laską, pojął w reszc ie , że  grozi mu n ieb ezp ieczeń­
stw o  i zaczą ł się  tłum aczyć pokornie.

—  Z przeproszeniem  w ie lm ożn ego  pana, ten  
iaśnie pan, który stąd w y jeżd ża ł d z iś rano, po­
lecił mi, żebym  tu przyszed ł, gd yż m iał się  
znajdow ać w  tym  pokoju jakiś pan, k tóry  umarł 
d ziś w  n ocy; kazał mi zrobić dla n ieg  otrum nę 
a n aw et zap łacił mi za nią naprzód.

Zebuion zaczą ł ża ło w a ć  sw ej p oryw czośc i.
— No, no. Już dobrze; teraz rozum iem . Jego  

ekscelencja, mój przyjaciel, tak się  o  mnie tro­
sz c z y ł. Jaka łaska, w ielka łaska. Z am ów ił d!a 
m nie trum nę; no, proszę. C óż. k ied y  nie będę  
jej m ógł użyć. Skoro ja jednak już zapłacił, no. 
to  niech m ajster przepije te p ieniędze za m oje 
zdrow ie. Ale niech tam m ajster nikomu nie m ów i
0  tern, co  nam się  stało, je szczeb y  nas obu w y ­
śm iali. Lepiej uśm iejm y się sam i.

Ale biedny odrzucony stolarz sk łonniejszym  
b y ł do płaczu niż do śm iechu.

—  Jak ja sie  też zląkłem ! J eszcze  dotąd drżą 
w e  mnie w szy stk ie  w nętrzności. D opraw dy, nie 
w iem  —  c z y  się  z tego nie rozchoruję... B y łem  
najpew niejszy, ż e  w ielm ożn y  pan raczy ł um­
rzeć a w ie lm ożn y  pan raczy ł m nie sch w y ta ć  za 
w ło sy .

—  No, w iesz  co , majsterku. tam stoją butel­
ki z  arakiem . Ł yknijcie sobie. Tak. to w am  nie­
z a w o d n i  pom oże. Jak sięm ajster nazyw a.

—  Marcin Sztrupka.
—  No, jeszcze  jeden łyk , panie M arcinie, a 

tu m acie jeszcze  reńskiego odem nie. postarajcie  
mi się o  jaką furmankę, tylko nie taką, co to nią 
w ożą trupów , bo w  trumnę, dalibóg, k łaść się nie 
myś!ę._ C hciałbym  m ieć jaki w ózek  i w óźn icę. 
aby się d ostać do Purkersdorf i tam od w ied zić  
ew angelick iego  duchow nego, k tóry  jest moim  
w ielk im  przyjacielem .

Na w zm iankę o tern, że Zebuion jest Iutera- 
niniem, łżej się  zaraz zrobiło na sercu M arcino­
w i Sztrupce; odstąpiła  go w sze lk a  trw oga, w zią ł 
reńskiego, podziękow ał Z ebulonow i i p oca łow a ł 
go n aw et w  rękę.

—  Zaraz ia tu w ielm ożnem u panu sprow adzę' 
znanego mi dobrze w oźn ice  i sam  naw et m ogę  
w sią ść  na kozioł, żeb y  w sk azać  drogę; o . bo ja 
znam  bardzo dobrze w ieleb n ego  pastora; przez  
trzy  lata byłem  jego  parafianinem .

B y ło b y  to  niezgodna z w szystk iem i p sych o­
logicznej™  i etnograficznem i praw am i rzeczą, 
gd y b y  Marcin Sztrupka nie b y ł jak bądź dal po­
znać Zebulonowi, że i on n ależy  do „nostras“. że
1 on przecież jest jednym  z naszych .

T ym  to salto -  m ortale udało się  Zebuiono- 
w i zniknąć z horyzontu.

_ E fialtes tym czasem  niechaj prow adzi „nie­
śm iertelne za stęp y 11 przez Term opile.

ile to gw iazd  spadających w  noc dzisiejszą dal-

R o z d z i a ł  IV.
D obrzy, starzy  przyjaciele.

B y ło  to w  n ocy  trzynastego  sierpnia.
Oedón Baradlay przyglądał sie  z okien zam  

ku V ilagosvar gw iaździsetm u d eszczo w i na c ie ­
m no -  szafirow em  tle nieba.

Stara to a nie odgadnięta zagadka, czem u  
tej nocy 13-go sierpnia spada z niebios ty siące  
ty s ię c y  gw iazd , Czem u rok rocznie tejże sam ej 
n ocy  pow tarza sie  ta cudow na m eteorów  ilumi­
nacja ?

O edón w ied z ia ł już. czem u tej n ocy  spadają 
tak ie  gw iazd  m irjady.

Co w ięcej, każdą spadająca ufiał ochrzcić na­
zw a jej w ła śc iw a  osob y c z y  rzeczy .

Nie w szy stk ie  te gw iazd eczk i, co  p rzeb ie­
gają w idnokrąg, kreśląc za sobą ognistą  drogę, 
spadają na ziem ię. W iele  z nich zapala sie  tylko  
siinem  tarciem  w  parokregu ziem i i dalej zn ów  
w ędruje po niebieskim  stropie. O. bo każda z 
nich ma w łasn ą  sw ą  drogę.

I dalej ciągnąc sw e  sp ostrzeżen ia  rozm yślał-

i szą  ma przed sobą jeszcze  drogę, które z nich 
będą tak szczęś liw e , że ich nie zagrzeb ie ni z ie ­
mia. ni m orze, że dalej iść będą sw y m  torem  i w  

| sposobnej ch w il’ zn ów  zab łysn ą , zajaśnieją.
W łasnej g w iazd y  nie w licza ł w  o w e  szczę­

śliw e. Ona d osz ła  już do kresu.
Skoro sie  sta ło  zb y teczn ym  na ziem i, lepiej 

z niej zniknąć zupełnie.
Armja w ęgiersk a  teg o  dnia w ła śn ie  z ło ż y ła  

broń.
O edón B aradlay nie należał do tych. co  łu­

dząc sam ych  sieb ie, gonią za marą zw od n iczą , za 
jakaś fata morgana.

On w ied zia ł dobrze, że  w sz y stk o  przemija 
—  krom idei.

O becna generacja odegra ła  sw ą  rolę. Ale 
w y w ią za ła  się z niej szczy tn ie . Idea pozostanie  
i ż y ć  będzie.

Ci p rzecież, co za nią w a lczy li, m uszą gi­
nąć — m uszą um ierać.

U m rzeć m uszą, bo już nic w ięcej zdziałać nie 
m ogą dla idei. za którą toczy li w alkę, nic jej dać 
w ięcej prócz śm ierci.

Takim  b y ł koniec w szy stk ich  ap osto łów .
W ien iec m ęczeński jest koroną a G olgota  

tronem idei.
O edón napisał pożegnalne listy  do matki i 

żon y, oznajm ił im. że  spokojnie oczek iw ać  bę­
d zie  sw eg o  przeznaczen ia, jak go w  spokoju o -  

, czek iw ali sęd z iw i R om y senatorow ie, zasiad ł- 
sz y  w  kuruinych sw y ch  krzesłach , nie zdolni 
m yśleć  o  ucieczce.

Na dzień d z is ie jszy  ty le strat przypada, że  
nie godzi sie op łakiw ać straty pojed yń czego  cz ło  
w ieka.

Z czasem  ci, c o  dziś sa dziećm i, urosną w  
m ężów , a w ted y  znow u św ia t zabrzm i ich w ie l­
kością .

O edón z filozoficznym  spokojem  p ow ziął 
sw ój zam iar a nie dzielił bynajm niej trw ożn ego  
pospiechu tych , co  dla osob istego  ratunku starali 
się bronić jakim bądź w yb ieg iem .

On o tern .n ie  pom yślał naw et, by naprzód  
zaopatrzyć sie przezornie w  paszport zagranicz­
ny, jak to zrobiło w ielu  jego to w a rzy szy .

A potem  cen ił w y so k o  bram inów  za to, że  
brariiin nidy nie ucieka.

U ciekać —  to rzecz Jarji.
G dy tak w  duchu z w a ł po im ieniu w szy stk ie  

spadające gw iazd y , nagle stanęła przed nim u o- 
kna jakaś nieznana nut postać i zagadnęła:

C zy ś  pan O edón B aradlay?
—  Tak. panie. A kim pan jesteś?
— N azyw am  się W alen ty  Schneiderius —  

pastor z Purkersdorfu. i p rzynoszę panu list.
P roszę w ejść  do m ieszkania.
—  Nie m ogę. Sp ieszno mi i nie pow inienem  

sie  tu zatrzym ać. Póki w ojska za nami, droga  
jeszcze  w olna, w k rótce  nią b yć  przestanie.

Podał O edónow i li sti oddalił się sp ieszn ie
O edón przystąpił z listem  do stołu , na któ­

rym  paliła się  św ieca .
Na kopercie poznał rękę Zebulona T alle-

rosy. , , ,
Rozdarł ją a zeń w yp ad ła  drukowana kar­

ta. L ist zaś zaw iera ł co następuje:
„Kochany przyjacielu!
N ie zapom nę trgdy dobroci i przyjaźni, k tó ­

rąś mi o k a zy w a ł. I ży c ie  tobie zaw d zięczam ;  
g d y b y ś mnie nie b y ł zostaw ił, b y łb ym  zginął n ie­
zaw od n ie . A i n ieb oszczyk a  -  ojca tw ego  b y łem  
z a w sz e  szczerym  przyjacielem . A le i bez tego  
nie m ógłbym  patrzeć spokojnie pa zgubę tak 
w ielk iego  patrioty, jakim ty  jesteś. Daj to B oże, 
abym  m ógł pom óc jeszcze w ielu . P osy łam  ci 
w ięc  angielski paszport, za pom ocą k tórego ła t­
w o  d ostan iesz  s ie  do Anglii. P aszpart jest w i­
zow an y , w y sta w io n y  w ed łu g  w szy stk ich  form al­
n ości, z w iernym  rysopisem , nie brak w  nim ani 
w iosk a , bom  nie chciał, ż eb y ś  m usiał obcinać so­
bie brodę lub w ą sy  dla uratow ania g ło w y . W iem  
z w ła sn eg o  d ośw iad czen ia , jak to boli. W p isz  na 
zw isk o  tylko, jakie Ci się  podoba.

Spal list.
T w ó j stary  przyjaciel.
W ie sz  już k to ? “

'(Ciąg dalszy nastąp').

Giełdy
C ed u ła  g ie łd y  zb ożow e;  

w  P ozn au iu
Żyto stare i nowe zdatne 

do przemiału 195 tonn par. P. 17,75 
usposobienie: spokojne 

Pszenica 15 tonn par. P.
Pszen‘oa 15 tonn par. P.
Pszenica 75 tonn par. P.

usposobienie słabe 
Jęczmień browarowy 

Ueczmień Jednolity 
feczmień zbiorowy 
Owies nowy 45 tonn par. P.
Owies nowy 15 tonn par. P.
Owies nowy 30 tonn par. P.
Owies nowy 30 tonn par. P.
Owies nowy 15 tonn par P. 

usposobienie spokoine

17,50 17, I g

21,05
21 ,10
21,25

22,50

3!

23,00
21 — 21.50
19.50 2 0 -

16,00 15,75 16,50
16,25
16.50
16,65
16,70

ft.
obc
mlc

Mąka żytnia I gat. 0-55% wł w. 24.50 25.50
Maka żytnia I. gat. 0—65% wł. w. 23 .- 24.—
Mąka żytnia II. gat. 55-76% wł. w 18.50 19 50
Maka żytnia poś!. ponad 70% wł. w. 16 50 17.50
Maka żytnia razowa 0-9s% wł w. 20.50 21 ..50
Mąka pszenna gat. IA 0-20% wł. w . 36,50 39,50
Mąka pszenna gat. IB 0-45% wł. w. 34.50 35.-
Mąka pszenna gat. IC 0-55% wł. w. 33,50 34,—
Mąka pszenna gat. ID 0-60% wł. w. 32,50 33,—
Maka pszenna gat. IE 0-65% wł. w. 31,50 32,—
Mąka pszenna gat. 11A 20—55% wł. w. 30.50 31 —
Mąka pszenna gat. IIB 20—65% wł. w. 30,— 30,50
Mąka pszenna gat. IID 45—65% wł. w. 27,50 28.—
Mąka pszenna gat. IIF 55—65% wł. w. 24,— 24,50
Mąka pszenna gat. II I A 65—70% wł. w. 2 2 ,— 22,5$
Mąka pszenna gat. IIIB 70—75% wl. w. 19,— 19.50
Otręby żytnie przem. standart 13.— 13,50
Otręby pszenne grube przem. standart. 13.— 13.25
Otręby pszenne śred. przem- sUmdart. 12.50 12.7?
Rzepak zimowy 41 — 42 —
Rzepik zimowy 40.— 41 —
Gorczyca 53 — 55.—
Groch Viktoria 38,00 42,00
Groch Folgera 3 2 .- 3 5 -
Łubin niebieski 11.75 1250
Łubin źół;v 13.— 14.—
inkarnatka J4-S. — 150.—
Słoma pszenna luzem 2,50 2,70
Słoma pszenna prasowana 3 10 3,30
Słoma żytnia luzem 3.— 3.23
Słoma żytnia prasowana 3.50 3.75
Słoma owsiana luzem 3.25 3.50
Słoma owsiana prasowana 3.75 4 —
Słoma jęczmienna luzem 2.50 2 70
Stoma jęczmienna prasowana 3.10 330
Siano zwykłe luzem 7.25 7.73
Siano zwvkłe prasowane 7.75 8.23
Siano nadnoteckie luzem 8.25 8.73
Siano nadnoteckie prasowane 8 75 9.23
Makuch lniany w taflach 2 2 - 22.50
Makuch rzepakowy w taflach 16.75 17.25
Makuch sloneczn. w taflach 42-43% 21.00 21.50
Śrut soja 2 2 .— 22.50
Mak niebieski 48,— 52,—
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Ogólne usposobienie spokojne. 
Poznań, dnia 13 sierpnia 1934 r.

G iełda  p ien iężn a  w  P ozn an iu
Tendencja dzisiejszego zebrania giełdowego była 

spokojna.
Z pożyczek państwowych płacono za 5% po i ,  

konwers. 62,50 — 62,60,— oraz za 3% poż. bud. 43.—
Z papierów lokacyjnych P Z. K. poszukiwano 

4% proc. doi. listy zast. po 43X proc oraz 4 proc. 
listy konwert. po 41 proc. pozatem obracano 4 ' A  

proc. zlotowe listy zast. po 41 ' A —4154 proc.
Z akcii bankowych poszukiwano Bank Polski 

po 86 — bez oddawców.

,\V

Radio
Ś r o d a ,  d n i a  1 9  s i e r p n i a  1 9 3 4  r o k u .

Poznań — 8,30 Audycja poranna; 9.55 Odczy­
tanie programu na dzień bieżący; 10.00 Transm. 
nabożeństwa z Krakowa. — Kazanie na temat: 
„Cierpienia i śmierć w świetle wiary". Po nabo­
żeństwie muzyka relig.; 11.57 Sygnał czasu — 
hejnał z wieży Marj.; 12.03 Wiadom. meteorol.; 
12.05 Poranek muz.; 15.00 Felj. muz,; 13,10 Muzy­
ka lekka; 15.45 Odczyt; 14.00 Koncert muz. pol­
skiej; 15.00 Pogadanka; 15.15 Płyty; 15,25 Przegląd 
rynków produktów rolnych; 15,35 Muzyka (pły­
ty); 15.45 „Facecje przyrodnicze"; 15.50 Muzyka , 
i  płyt; 16.00 Koncert popularny; 16,30 Muzyka 
lekka; 17.00 Życie kultur, art. i społeczne Pozna­
nia; 17,10 Koncert solistów; 18.00 „Udział pułków 
wielkopolskich w zwycięstwie pod Warszawą";
18.15 Koncert orkiestry I pp. Legjonów; 18.45 
Felj. liter.; 19.00 Rozmaitości; 19,10 Odczytanie 
programu na dzień następny; 19,15 Dawne pio­
senki polskie; 19.40 Recital śpiewaczy; 20.00 Myśli 
wybrane; 20.02 Feljeton aktualny; 20,12 Muzyka 
z płyt; 20.37 Koncert polskiej kapeli; 21,15 Dzien­
nik wieczorny; 21,25 Koncert muzyki lekkiej; 
22.00 Wiadom. sportowe ze wszystkich rózgi. P. R.
22.15 Wesoła audycja muzyczna; 23.00 Wiadom. 
meteorol.; 23.05 Muzyka taneczna t  płyt.
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Dział urzędowy
.W sprawie handlu mlekiem i jego przetworami.
Starostwo przypomina niniejszem wszystkim za­

interesowanym t. j. trudniącym się handlem mleka 
i jego przetworów rozporządzenie Ministra Opieki 
Społecznej z dnia 9 XII. 1932 r. o dozorze nad mle­
kiem i jego przetworami (Dz. U. R. P. Nr. 19, poz 128 
f. 1933). Starostwo wyjaśnia że rozporządzenie to 
obowiązuje w całej pełni wszystkich handlujących 
mlekiem i jego przetworami.

Co do sprzedawania mleka w naczyniach zam­
kniętych w sklepach niezrównlczkowanych ustali? 
Urząd Wojewódzki dla Ostrowa (i wszystkich innych 
ihiast powiatowych) dzień 1 grudnia 1934 r. dla pozo­
stałych osiedli dzień 1 kwietnia 1935 roku

Sklepy i miejsca sprzedaży, które nie zostały do­
stosowane z jakichkolwiek bądź przyczyn do wy­
magań wyżej wymienionego rozporządzenia, ulegną 
iamknięciu po myśli pair 25 roporządzenia. 
i: Ostrów, dnia 10 sierpnia 1934 r.

Za Starostę Powiatowego:
■ {—) Dr. Michalski Lekarz Powiatowy.

Do P.P. Kierowników szkół powszechnych 
w obwodzie szkolnym ostrzeszowskira.

Proszę Panów Kierowników szkól, ażeby na za- 
bytarna wydawców względnie Księgarzy udzielali 
chętnie wyjaśnień, jakie podręczniki i w jakiej przy­
bliżonej ilości potrzebne będą dla danej szkoły na 
najbliższy rok szkolny, lak również, ażeby sporzą­
dzono spis podręczników i wyłożono go do wglądu 
zainteresowanych.
*r • — --------

Kronika miejscowa
K alen d arz r z y m sk o  k a ł. 
Środa Wnieb. NMP. 
Czwartek Joachima 

K alen d arz s ło w ia ń s k i  
Środa Jacław a 
Czwartek Domorad 
Słońce wschód 4.17 

zachód 19.03 
Księżyc wschód 10.29 

zachód 20-31

D y ż u r  n o c n y  z w to r k u  n a  śr o d ę  p e łn i  
D r- C h m ie l u l. K o ś c ie ln a  2 (te l. 2 4 6 ), A p te k a

25 „Pod A n io łe m 11 R y n e k  (te l. 7)
?5
25 K in o  A p o llo :  „ T a je m n ic a  d ż u n g li” . —  

K in o  C o r so : „ P o d  T w o j ą  O b r o n ę ” . ,-C arlton"‘ 
50! W y s tę p y  b a le tu  B r u 9 z e w sk ic h .
«>! _______
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W SPRAWIE STUD JÓW AKADEMICKICH
Z a rzą d  A k a d e m ic k ie g o  K o ła  O s tr o w ia n  

z a w ia d a m ia  w s z y s t k ic h  z a m ie r z a ją c y c h  w  
t o k u  s z k o ln y m  1934/35 s t u d j o w a ć  n a  U n iw e r  
s y t e c ie  P o z n a ń sk im  n a  w y d z ia ła c h :  p r a w n o -  
e k o n o m ic z n y m . m e d y c z n y m , h u m a n is t y c z ­
n y m , m a te m a ty c z n o -p r z y r o d n ic z y m , r o ln i­
cy le ś n y m , f a r m a c j i  i w y c h o w a n iu  f i z y c z ­
n y m , ż e  j e s t  w  m o ż n o śc i u d z ie l ić  w s z e lk ic h  
in fo r m a c y j  d o t y c z ą c y c h  z a p is ó w , p r z e b ie g u  
s tu d jó w , ic h  c h a r a k te r u , z a ła t w ie n ia  s z e r e ­
g u  fo r m a ln o śc i, o r g a n iz a c j i  ż y c ia  a k a d e m ic ­
k ie g o  itp . P o  in fo r m a c je  n a le ż y  z w r a c a ć  s ię  
d o  c z ło n k ó w  z a r z ą d u  A . K  .O .

P o d a n ia  o p r z y ję c ie  n a  w y d z . p r a w n o -  
e k o n o m . n a le ż y  s k ła d a ć  o s o b iśc ie  n a  r ę k ę  
d z ie k a n a  w y d z .  o d  17— 22 w r z e ś n ia , n a  s tu -  
d jum  S . F- 3— 15 w r z e ś n ia , n a  in n e  w y d z ia ły  
e d  17— 2 9  w r z e ś n ia . D o  p o d a ń  tr z e b a  d o łą ­
c z y ć  s z e r e g  d o k u m e n tó w . B a d a n ie  le k a r s k ie  
je s t  o b o w ią z k o w e  p r z e d  o d p o w ie d n ią  k o m i­
sją . d la  k a n d y d a t ó w  w  z a k ła d z ie  r a d jo lo g j i ,  
d la  k a n d y d a te k  w  k l in ic e  te r o p e u ty c z n e j .  
b d  12 w r z e ś n ia .

v N o w o ś c ią  j e s t  w  ty m  ro k u  e g z a m in  w s tę p  
Hy d la  k a n d y d a t ó w  n a  w y d z ia ł  p r a w n ic z y ,  
hu w y d z ia le  m e d y c z n y m  o b o w ią z u j e  k o n ­
k u rs  m a tu r  i e g z a m in  w s tę p n y .

O p ła t y  są  w  z a s a d z ie  w  n o w y m  ro k u  n ie  
p o d w y ż s z o n e , (sm )

Z A L IC Z K O W Y  K R E D Y T  D L A  
M A Ł O R O L N Y C H

K o m u n a ln a  K a sa  O s z c z ę d n o ś c i  P o w . O -  
fc trow sk iego  w  O s tr o w ie , u l . W r o c ła w s k a  22,

Uroczystego otwarcia wystawy 
rolniczej w Ostrzeszowie

dokonał prezes Wlkp. Izby Rolnicze! min. morawski

Środa, flnk 15 sierpnia 1934 r. ____

; Z inicjatywy starosty  pow. kępińskiego 
p. Dąbrowieckiego zorganizowana została w 
Ostrzeszowie regionalna w ystaw a rolniczo- 
przemysłowa. W  niedzielę w  południe odbyło 
się jej uroczyste otwarcie. Na uroczystość 
przybyli z Poznania m. i.: prezes Wlkp. Izby 
Rolniczej, protektor w ystaw y, min. M oraw­
ski, przedstawiciele województwa z nacz- 
wydz. Bruniewskim na czele, zast. dowódcy 
OK płk. Więckowski, dyr. B-ku Rolnegę Ko- 
tiużyński, dyr. Wlkp. Izby Roln. Morzycki z 
gronem współpracowników Izby, przedstawi­
enie W. T. K. R-, prezes Izby rzemieślniczej 
Zakrzewski, obecni byli dalej przedstawiciele 
miejscowych władz, duchowieństwa i zie- 
miaństwa okolicznego oraz tłumy ludności.

Po mszy Polowej,^odprawionej przez ks. 
proboszcza Kucharskiego, odbyła się przed 
przedstawicielami władz defilada zastępów 
Strzelca i innych organizacji W F. i PW ., sto­
warzyszeń i związków męskich i żeńskich, 
wreszcie około 2,000 strażaków, przybyłych 
na zjazd powiatowy.

Następnie odbył się akt otwarcia wysta 
wy. Po przemówieniu płk. Thiela imieniem

organizatorów w ystaw y, mhi- Morawski prze- 
ciął wstęgę i ogłosił wystawę jako otwartą.
W tym momencie orkiestra odegrała hymn 
narodowy j wypuszczono kilkaset gołębi pocz­
towych.

Skolei goście udali się na zwiedzenie w y­
staw y. Mieści się ona w  nowym, dużym bu­
dynku szkoły pow. oraz na przyległym placu. 
W ystaw a obejmuje bogaty dział rolniczy, wy* 
staw ę remont, bydła, drobiu i gołębi, działu 
roślinnego, dalej -wytworów przemysłowych 
i rzemieślniczych, gów nie z pow. Kępińskie­
go, dział dydaktyczny, obejmujący okazy sa­
morządu, stowarzyszeń t organizacji, w resz­
cie dział kultury i sztuki, na który złożyły się 
liczne zabytki dzieła sztuki, zwłaszcza cenne 
i rzadkie zabytki sztuki kościelnej i ludowej

Wogóle w ystaw a przedstawia się oka­
zale i świadczy dodatnio o energii organizato­
rów i miejscowego społeczeństwa.

W arto zaznaczyć, że na uroczystości 
otw arcia obecny był zast. landrata pow. sy- 
cowskiego oraz grono strażaków  Niemców z 
poza kordonu-

Zebranie Komilsfte sminnych B l . i l .
Na terenie pow iatu  o strow sk iego  z  n ie z w y ­

k łym  o ży w ien iem  pracuje prezydium  R ad y P o ­
w iatow ej B B W R  nad zorganizow aniem  sp o łe ­
czeń stw a  dla tw órczej pracy  na polu gosipodar- 
czem  i społecznym  w ed łu g  now ej instrukcji or­
ganizacyjnej.

Dnia 1. bm. o d b y ło  się  zebranie p rezesó w  i 
sek retarzy  k om itetów  gm innych, którem u p rze­
w o d n iczy ł w icep rezes  R ad y  p. not. Podejm ą, o -  
m aw iając role k om itetów  gm innych na cało­
k szta łt organizacji. Zebranie z a sz c z y c ił sw oja o- 
becnością  p. starosta  Ekkert. N astępnie p o szcze­
gólni k ierow n icy  k ół zd aw ali spraw ozdania  z 
działalności organizacyjnej na sw oich  odcinkach.

Ze spraw ozdań w ynika , że  niem al w  każdej 
m iejscow ości znajdują się  koła B B W R . w  k tó ­
rych przygotow uje s ie  plan działania nad pod­
niesieniem  stanu gospodarczego  w si.

W  analizie p oszczegó ln ych  spraw ozdań  k ie ­

rownik sekretariatu B B W R : p. Jul. W alczak  pod  
kreślił ż y w ą  d zia ła ln ość p. w ójta  M arzanłow icza  
nad zorganizow aniem  k ó ł w  gm inie zbiorow ej 
M ikstat, oraz stw ierd ził, ż e  organizacje k ół w  
am inach: R aszk ów . P rzy g o d z ice  i S k alm ierzyce  
N o w e stoją na w y so k im  poziom ie. P ozatem  pan 
W alczak podał zebranym  w skazarfa  do pracy  
na n rzys/d ość N a se n n ie  p, starosta  podzięko­
w a ł prezydium  B B W R . z a  u m ożliw ien ie mu 
w zięc ia  udziału w  obradach, podkreślając odpo­
w ied zia ln ość  pracy  kół, oraz apelując, aby dc  
p racy  dobierano ludzi um iejących n ieść  ofiarę  
na rzecz  sp o łeczeń stw a . Na zakończen ie p. not. 
Podejm ą p od zięk ow ał p. staroście  za p rzyb ycie  
i w y g ło sz e n ie  przem ów ienia, oraz p. W alczak o­
w i za  pracę nad zorganizow aniem  kom itetów  
gm innych i w szy stk im  zebranym  za ofiarną pra­
cę dla dobra P a ń stw a  I sp o łeczeń stw a , ż y c z ą c  
dalszej ow ocn ej pracy.

------—OQO---------

O) hołdzie m e m m  M e w i m  o Polskę
Staraniem  Zw iązku L eg ion istów , Zw iązku  

S trzeleck iego i Legjonu M łodych od b yła  się  uro- 
:z y sto ść  w ym arszu  p ierw szej kadrow ej.

W  sobotę w ieczorem  ulicami m iasta przem a  
szerow a ły  od d zia ły  Związku S trze leck iego  i L e ­
gionu M łodych , kierując się  na Stadjon P . W . i 
W. F.. gdzie od b ył się apel p o leg łych .

Na stadionie u sta w iły  się  w  szeregu  od d zia­
ły. k tórych  dokonał przeglądu p o w ia to w y  pre­
zes Z. S . p. dr. P olesk i. P r z y  m aszcie sztandaro­
w ym  u staw ił sie  korpus oficerski z p. płk. W a l­
czakiem  na c z e le  p rzed staw ic ie le  w ład z , urzę­
dów  i sp o łeczeń stw a , oraz na ca ły m  stadionie  
bardzo liczna publiczność. Na hejnał strzeleck i 
podniesiono sztandar na m aszt, w ó w c z a s  z c ie ­
mnej przestrzen i padło  kilka arm atnich w y str z a ­
łów , grzechot karabinów  m aszynow ych.^   ̂ s tw a ­
rzając w iz ję  p ierw szych  bojów  o w oln ość.

P r z y  p łonącym  stosie  kom endant Związku  
S trzeleck iego  od czy ta ł raport, p rezem  od czyta ł 
nazw iska p ierw szych  strze lcó w , k tórzy  padli w

w alkach . Z szereg ó w  padały  s ło w a  „poleg ł za 
o jczy zn ę”, a echo tych  s łó w  rozb rzm iew ało  się, 
aż hen po B a łtyk  i K resy W schodnie, że prochom  
p ierw szych  żo łn ierzy  polskich sp o łeczeń stw o  od 
daje należna im cześć .

N astępnie p rezes p o w ia to w y  p. dr. P o lesk i 
w y g ło s ił  p rzem ó w iir .b  naw iązując d o  tradycji 
palenia w ic i w  razie potrzeb y zw o łan ia  rycerzy , 
m ających b yć  gotow ym i do obrony Ziem i P o l­
skiej, dalej o m ów ił dzieje p ierw szy ch  strze lców , 
kończąc sw o je  podniosłe p rzem ów ien ie, ż e  dziś  
w p raw d zie  rozpalone ogniska nie w ołaja  obroń­
c ó w  pod broń, lecz  w ołają  do pracy nad utrw a­
leniem  dobra R zeczpospolitej.

H ym nem  p ań stw ow ym  zakończono tę nie­
z w y k le  nastrojow a u roczystość .

W  niedzielę w  k o śc ie le  o d b y ło  się  nabożeń­
stw o . poczem  defilada, a w ieczorem  akadem ia, 
w  której w z ią ł udział p. starosta  dr. E k k ert  
przed staw icie le  organ izacyj i sp o łeczeń stw a .

u d z ie la  k r e d y tu  z a l ic z k o w e g o  n a  z b o ż e  ma­
łorolnym.

C e le m  u d z ie le n ia  in fo r m a c j i  oraz w y d a ­
n ia  p o tr z e b n y c h  fo r m u la r z y  z g ło s z ą  s ię  s o ł ­
t y s i  d o  w s p o m n ia n e j  K a s y  w  g o d z . u r z ę d o ­
w y ch  p o c z y n a j ą c  o d  d n ia  16 b m .

K O M U N I K A T  S P O R T O W Y  
P o d a je  s ię  d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  e g z a m in  

d la  k a n d y d a t ó w  n a  s ę d z ió w  g ie r  sp o r to ­
w y c h  o d b ę d z ie  s ię  w  śr o d ę  15 b m . o g o d z- 9  
r a n o  w  ś w ie t l i c y  K P W . w  W a r s z ta ta c h  W a ­
g o n o w y c h .



Środa, dnia 15 sierpnia 1934 r.

Pomoc Ola powodzian
Powiatowy Komitet Pomocy d!a Powodzian otrzy­

mał następujące ofiary w gotówce:
Gmina Krępa — zl 96; Bas-owski. Gałazki Małe

— zl 10; Gmina Gałazki Małe — 20.50; Gmina So­
bótka — 32.50: Wójtostwo Czarnylas. ze zbiórki — 
57.70; Gmina Sulisław, ze zbiórki — 9-50; Wójtostwo 
Skalmierzyce — 39-1,20; Zbiórka z ul. Dr. Pleszews-ka 
Dr. Raszkowska. Polna Lakowa, Zielona. Grobla, Stru 
mykowa. Wiejska. Przy lotnisku. Dr Krotoszyńska
— 18,45; Zebrane na przedstawieniu, urządzonym 
przez dzieci z kolonii letnich w Mikstacie — 23,96: 
Towarzystwo Kolejowe, Ostrów — 250,—; Gmina 
Daniszyn — 65.85; Dyr, Hubicki Ostrów — 10,—; 
St. Okoniewski. Ostrów — 20.—; Zbiórka z ul. Wy­
sockiej. 3 Maia, Różany. Wigury. Zacisze. Dr Zęb- 
oowska. Krzywa, Przy torze Krotoszyńskim, Wspól­
na Kr Jadwigi .M. Konopnickiej. Al. Słowackiego, 
Kasprowicza. Mickiewicza, Rejmonta, Żeromskiego i 
Bratnia — 32,80; Wójtostwo Raszków, z zbiórki — 
65,80: I.ok. Komitet Powodzi, Odolanów z zbiórki — 
7830; Wójtostwo Raszków — 2.50; Tow. Maryna­
rzy Rezetwy, Ostrów — 3,—; Kurzbach Oskar, 
Ostrów — 5,—; Cech Garncarski. Ostrów — 20,—; 
Pracownicy Ubezpiecźalni Społecznej, Ostrów — 
2! 1,96; Akademickie Koło Ostrownan, Poznań — 56.66 
Członkowie Cechu Fryzjerskiego Ostrów — 15—; 
Stów. Podof. w st spoczynku i b. zawodowych, 
Ostrów — 6,70: Wójtostwo Czarnylas z zbiórki — 
81,40: Kasa Miejska. Raszków — 35,50: Dwór Krę­
pa — 16.20.

Pozatem złożono następujące dary w naturze; 
Gmina Kamienice Nowe —r 209 kg żyta; Obszar leś­
ny Namyslaki — 16214 kg żyta; Sołtys Bedzieszyn
— 6214 kg żyta; Gmina Szczurowice — 275 kg żyta; 
Gmina Smardów — 325 kg żyta; Gmina Bogufalów
— 80 kg żyta: Gmina Ciręblów — 88 kg żyta: Gmina 
Strzyżew — 1300 kg żyta; Majętność Namyslaki — 
123 kg żyta: Gmina Za charze w — 972 kg żyta i 53 kg 
pszenicy: Majętność Strzyżew — 100 kg żyta; Gmi­
na Wysocko Małe — 386 kg żyta: Gmina Biniew — 
324 kg żyta: Gmina Westrza — 404 kg żyta; Gmina 
Słaborowice — 288 kg żyta; Gmina Wtórek — 179 
kg żyta; Gmina Wysocko Wielkie — 320 kg żyta; 
Gmina Nowy Parczew 268 kg żyta.

Razem; 5866 kg żyta i 53 kg pszenicy.

Z d o b y w c a  t y t u łu  „króla strzeleckiego K. 
P. W." o t r z y m u je  n a g r o d ę  w  w y s o k o ś c i  50  
z ło ty c h , d w a j  z a s tę p c y  n a to m ia s t  p o  25 z ło ­
ty c h .

Z a p is y  o só b , m a ją c y c h  w z ią ć  u d z ia ł  w  
s tr z e la n iu  są  j u ż  p r z y jm o w a n e  p r z e z  c z ło n ­
k ó w  Z a r z ą d u  S e k c j i  s tr z e le c k ie j  w  p o sz c z ę  
g ó ln y c h  m ie js c a c h  s łu ż b o w y c h , p r z y c z e m
wpisowe wynosi 1 złoty-

Wieczorem tegoż ania w salach świetli­
cy K. P. W. o d b ę d z ie  s ię  bal u r z ą d z o n y  s ta ­
r a n ie m  s e k c j i  s t r z e le c k ie j ,  w  c z a s ie , k tó r e g o  
n a s tą p i  u r o c z y s ta  p r o k la m a c ja  ,-k ró la  s tr z e ­
le c k ie g o  K. P. W. o ra z  2 -c h  z a s tę p c ó w  n a  

ro k  1934/35.
Doytchczasowym „królem strzeleckim 

K . P . W .“ na rok  1933'34 był p. Gmurowski, 
zastępcami pp. Józefiak i Szymański-

(k sz)

TI. Km. 2528/34
OBW IESZCZENIE.

Dnia 17 sierpnia 1934 roku odbędzie się  t 
Antoninie na placu tartacznym  o  godzinie 14-te 

! popołudniu licytacja następujących przedmio 
; łAw: ok o ło  16 mtr.s desek  sosn ow ych , któryc  
( 'oczna sum a o szacow an ia  przyjęta zosta ła  o3 

k w otę  8 0 0 — .
P o w y ż sz e  przedm ioty  oglądać można na 

minut przed licytacją.
O strów , dnia 13 sierpnia 1934 roku.

DO 4SI
IGNACY SZPER L —  kom ornik Sądu Grodzkie? 
w  O strow ie (Pozn .) R e w 1'u  II. —  ul. Kaliska i

RÓŻNE
KUPIŁ KONIA ZA PIĘĆ ZŁOTYCH 

W czasie targu, jaki odbył się w ub. ty­
godniu dokonano szereg kradzieży kieszon­
kowych, oraz różnych przedmiotów. Łatwo­
wierny kmiotek pozbył się rżwnież konia za 
pięć złotych, gdyż tyleż odebrał zadatku- a 
reszte miał otrzymać po wypróbowaniu ko­
nia. W tym celu nowonabywca konia prze­
jechał się koniem po targowisku i korzysta­
jąc z tłumu zginął-

Dochodzenia ustaliły- że amatorem ko­
nia za tanie pieniądze jest Michał Walczak 
z Kalisza.

T R A D Y C Y J N E  S T R Z E L A N IE  W  K. P . W .
W  n ie d z ie lę , d n ia  19 h m . S e k c ja  S tr z e ­

le c k a  K. P . W . O s tr ó w  ł- u r z ą d z a  t r a d y c y j ­
n e  s tr z e la n ie  o t y t u ł  k r ó la  s tr z e le c k ie g o  K . P. 
W . i 2 -ch  z a s t ę p c ó w  n a  rok  1934/35.

S tr z e la n ie  r o z p o c z n ie  s ię  n a  s tr z e ln ic y  
w o j s k o w e j  o g o d z in ie  12,30.

ZEBRANIA.
Związek Rezerwistom! Z okazji obcho­

du rocznicy „Bitwy pod Warszawą“ zarzą­
dzam następujące zbiórki;

W  d n iu  14 h m . (w to r e k ) w ś w iet l ic v  
Z w ią z k u  u l. M arsz- P i łs u d s k ie g o  3 o g o d z . 
18,30 (6-30 p o p o t.) . W  d n i u  15 h m . (środ a) w  
ś w ie t l i c y  o  g o d z . 7 ,3 0  ra u o .

Tom . Porost, i W o jaków  b ie r z e  g r e m ia ln y  
u d z ia ł  w  u r o e zy s te m  n a b o ż e ń s tw ie  „ C u d u  
n a d  W is łą “ ś w ię c ie  Ż o łn ie r z a  i  p o c h o d z ie  w  
d n iu  15 b m . Z b ió r k a  d r u c h ó w  p r z e d  K o sz a ­
ra m i D ą b r o w s k ie g o  p r z y  u l. K o s z a r o w e j  o 
g o d z . 8 ,15  b e z  s z ta n d a r u .

Stowarzyszenie Podofic. w  st. spocz. i b. 
zaw. Oddział Ostro'0 bierze grem jalny u- 
dzial w uroczystości „Święta Żołnierza" w 
umundurowaniu wojsk., wrazie braku w 
cyw. — zbiórka o pół godziny wcześniej niż 
w ogłoszeniach przed lokalem zebrań „A- 
drja“.

H E M O R O I D Y
taleźa do cierpień wyiatktwo dokuczliwych ł deneT- 
jeuiacych często zmuszała chorego do pozostawienia 
w łóżka edy utrudniała ruchy i odbierała chęć dr 
rracv.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłanlon 
taie możność szybszego pozbycia sie k:b

Tydko czopki Magistra Wolskiego ..Kastanoi" !e 
lyne zaweiraiace składniki roślinne miedzy innemi 
Kasztanowiec Indyjski który bvł stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności, dala w krótkirt 
rzasie skuteczne wrniki w cierpieniach hemoroidu) 
tych: usuwaia krwawienie, swedzenie. zmnieiszair 
'brzmienia, koła bóle wyTÓżniaiac sie zarazem swerr 
agodnem działaniem.

Czopki ..Kastanoi" do nabycia w aptekach, dro­
geriach łub w wytwórni Mer Wolski. Warszawa, ul 
iłota 14 Obiaśniaiace hroszurP wysyłamy bezpłatnie 

Czopki roślinne ..Kastanoi" atanowia nairack>na’- 
ńełsze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi 
tami 376'

II. Kin. 2527/34.
O BW IESZCZENIE.

Dnia 17 sierpnia 1934 roku odbędzie się  " 
Antoninie na placu tartacznym  o godzinie 13 3! 
popołudniu licytacja następujących przedm iotów  
około  24 mtr* desek  sosn ow yon , których  łączni 
suma o sz a c o w a n i p rzy-n n  zosta ła  na kwot! 
1200.— zł.

P o w y ż sz e  przedm ioty oglądać m ożna 10 nil' 
nut przed licytacją.

O strów , dnia 13 sierpnia 1934 roku.
DO 4S(

IGNACY SZPERL -  kom ornik Sądu G rodzkie^  
w  O strow ie (P ozn .) R ew iru II. —  ul. Kaliska 2l

Z A R Z Ą D  O R D Y N A C J I  P R Z Y G O D Z IC E

s p r z e d a w a ć  b ę d z ie  p r z e z  p u b lic z n ą  l ic y t a c j i  
za  n a ty c h m ia s to w ą  z a p ła tą  T R A W Y  z nastę* 
p u ją c y c h  łą k :

1) W wtorek, dnia 28 sierpnia 1934 z łąk 
k u liu r o w a n y c h  p od  Przygodzicami (system V  
D . F . L. M. K . N . M arek . I K a . A . C . II. Na- 
N b . n ad  d ro g ą  a le jo w ą ) .  P o c z ą te k  o g o d z . 9 
p r z y  m o ś c ie  pod  P r z y g o d z ic a m i.

2) W środfę dnia 29 sierpnia 1934 z łąk
k u ltu r o w a n y c h  p od  Chynomą ( s y s te m y  3. 
tub- R . O . P . J .) P o c z ą te k  o g o d z . 10-te,
p od  la se m .

3) W piątek, dnia 3 /  sierpnia 1934 z  łąk  
k u ltu r o w a n y c h  p o d  Smardonoem, p o c z ą te k  o 
g o d z . 1-0-lej i z łą k  pod Bażantarnią. P o c z ą ­
tek  o g o d z . 15 -tej.

4 . W wtorek, dnia 4 września 1934 z łąki 
k u ltu r o w a n y c h  p od  Trzcielinami i Papierni-% 
ora z  z łą k i „Zam kowej". P o c z ą te k  o g o d z . 9 
p r z y  w p u ś c ie  T r z c ie l in .

5) W środą, dnia 5  września 1934 z łąk  
k u ltu r o w a n y c h  za  koleją w  Przygodzicach1 
ora z  z łą k  „ Porąbki“  p o d  P r z y g o d z ic a m i  
P o c z ą te k  o  g o d z . 1 0 -fe j p r z y  m o śc ie  T rzcie-  
l iń sk im .

6) W piątek, dnia ? września 1934 z łąk  
k u ltu r o w a n y c h  na Małym Borku■ P o c z ą te k  >> 
g o d z . 1 0 -te j.

BI iż s z e  w a r u n k i s p r z e d a ż y  o g ło sz o n e  zo-i 
s i a n a  p rzed  k a ż d o r a z o w a  l ic y ta c ja .

Chore kobiety osiągają przez u życie  natuą 
ralnei w od y  gorzkiej Franciszka - Józefa  lekkie 
w yp różn ien ie  przyczem  połączone to jest nie*, 
raz z nadzw yczaj dobroczynnem  działaniem  ni 
ch ore organy. Zal. p. lekarzy. 6526-3;
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SPRZFDAM
2 półroczne Foksteriery 
czystej krwi aneieiskiel. 
dla znawców — amato­
rów. Zgłoszenia do Dz 
Ostrowskiego nr. 448.

PIANINO
czarne. krzyżowe b. do- 
ore do sprzedania. Wia­
domość Marchwicki. — 
Ostrów Kaliski 13.

DO 442

OKOŁO 15.000
starych dachówek i gą­
siorów na sprzedaż Zgio 
szenia M. Piłsudskiego 
15 m 5. DO 670

KANY
do mleka 50 litrowe w 
dobrym stanie tanio do 
sprzedania. Juszczak — 
Dr. Odolanowska 10.

Dz O 445

URZĄDZENIE
składu kolonialnego tanio 
do sprzedania/ Zgłosze­
nia Juszczak Odolanow­
ska 10. D O. 428

I POKOJE

POKÓJ
umeblowany, frontową 
z osobnem wejściem, e 
Iektryeznem oświetle­
niem z utrzymaniem 
lub bez od zaraz do wy­
najęcia, ul. Staszyca 4 
m 1. DO 472

WOLNE POSADY

POTRZEBNA
zaraz służącą na wieś do 
gospodarstwa oraz wszel 
kich prac domowych. 
Zgłoszenia świeca Sckre 
(arzówka DO 439

DO FABRYKI
szyldów emaliowych po*, 
trzebny rutynowany I 
szklarz, obznajmdony z ; 
mechaniczna fabrykacja I 
szyldów szklanych. Ofer I 
ty wraz z odpisami świa I 
dectw kierować do Fksp.) 
Biura Pośrednictwa Pra­
cy w Ostrowie przy ul 
Towarowe! 6

Dz.O.twJ

.Dziennik Ostrowski" ukaztiie się rano o R. 8 
1.50 zł przez pocztę 1,66 pod opaska w kraju 
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych iub też 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty 
naniu — Konto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od godz 8—1-ej I 8 — 18-eJ. 
sie koszta telefonu. — Neza mówionych rękrpi 
Nakładem ' czcionkami Drukami .Dzennfka

za wyjątkiem dm poświałeczn — Abonament mle 
2,80 W razie wypadkćw spowodowanych siła wyż 

maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 
przy specjalnym wyb« rze miejsca oblicza sie w każ 

tujowe 15 gr każde dalsze słowo 7 er ~  Ogłoszenia 
nr. 201.783 — Adres Redakcji I Administracji:
Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sie do 

sów nie honoruje się » nie zwraca — Redaktor odpo 
Poznańskiego** So Akcyjna w Poznaniu ulica

sieczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
sza. lak strajki \ sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 
món lednolamowy na stronę 8-cio łamowej 12 gr, 
dym wypadku 2 0% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarżalne w Poz- 
Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10 , teł. 131, — •  Admini-
godz 14-el dnia poprzedniego, po tym czasie dolicza 
wiedzJalny: Jao Radomski w Ostrowie Pozn. — 
ocztowa 9 — telefon 33-90 » 11-77


